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Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu) A. Oppelik, Stuben- 


W Paryżu księgarnia Luxemburgska 25 — rue M. le Prince. 


Kraków, 24 maja. 


Od ośmiu miesięcy trwa immigracya ży- 
dów z Rosyi, którym gościnna Austrya 
otwarła na oścież granice państwa i kraju 
naszego. Straszne są biuletyny wzrastają- 
cej nędzy wychodźców nagromadzonych 
w Brodach, których pomimo częściowego 
odpływu na zachód i do Ameryki, i roz- 
łażenia się po kraju, pozostaje w Brodach 
przeszło dwanaście tysięcy, samej nędzy, 
samego proletaryatu. Koleją i gościńcem, 
drogą i ścieżką ciągną ze wszystkich stron 
ku granicy naszej dniem i nocą, więcej 
nocą jak dniem. Wypędzeni od kaeapskiej 
czerni, dobrowolnie uciekajacy z paniki 
przed kramołą, wydaleni ze służby dla — 
dla tego, że są żydami, wydaleni przez 
rząd, jako nie mogący się wylegitymować 
prawem przynależności do gminy, zachę- 
ceni przez rosyjskie komitety emigracyjne, 
zachęceni wieścią o obiecanej ziemi za 
oceanem i o tej bliższej austryackiej i ga- 
licyjskiej, mniejsza dziś o powód, dość, 
że tysiące żydów zmierza ku nam, że 
każdy dzień przynosi przerażające wieści 
onowych przybyszach, że Brody już nimi 
zalane, że tuż przy granicy ma ich być 
w drodze przeszło dziesięć tysięcy, że nie- 
długo może ich być dziesięć razy tyle. 
Niebezpieczeństwo. które nam grozi, scha- 
rakteryzowaliśmy już na tem miejscu. Sąd 
nasz o ruchu rosyjskim dobrze czytelni- 
kom znany. Kwestyę żydowską podnosiliśmy 
w piśmie naszym nieraz, nie platonicznie 
czy akademicznie, ale na gruncie realne- 
go życia. szukając dróg i środków dla jej 
rozwiazania, dla dobra kraju, nas i żydów 
razem. O antisemityzm nikt 'nas nie posą- 
dzi, filosemityzmu nikt od nas wymagać 
nie może. 

Wracamy dó kwestyi tego zalewu ży- 
dowskiego, który nam grozi, bo w nim 


widzimy realne niebezpieczeństwo dla kraju, | 


bo w przedsięwziętych środkach widzimy 
brak planu, ho rząd dotąd zachował się 
biernie, bo w radach dawanych rządowi 
jeszcze większe niebezpieczeństwo. Podług 
depeszy z Brodów do Presse lwowski dy- 
rektor policyj ma przedstawić rządowi, 
ażeby wszystkie komitety ku nie- 
sieniu pomocy żydowskim wy- 
chodźcom „akcyę swą w Austryi 
zcentralizowały*. Zostawiamy na 
boku, czy dobrze było ze strony rządu, 
że nie poszedł drogą Niemiec, lecz bez 
zastrzeżeń, bez remonstracyj otworzył 
wschodnią granicę. Największa część emi- 
gracyi żydowskiej znalazła ujście przez 
Galicyę; wszelka dalsza centrali- 
żacya grozi zeentralizowaniem 
całego emigracyjnego pradu 
wyłącznie ku Galicyi. Nie wchodzi- 
my w to, jaki procent wychodźców w dro- 


dze dalej na zachód i do Ameryki gubi 
się w naszym kraju, w którym mamy 686 
tysięcy żydów, to znaczy jedynaście i pół 
procent ludności. Jeżeli już normalny roz- 
rost ludności żydowskiej w kraju naszym 
należy do symptomatów ekonomicznych i 
społecznych kraju naszego wcale nie we- 
sołych, to każdy przybytek anormalny 
uważaćby trzeba za nieszczęście, za klęskę, 
za niebezpieczeństwo , które wszystkiemi 
siłami odwrócić należy. 

Zywioly, które uchodzą przed kacapską 
kramoła, to proletaryat — moralnie i fizy- 
cznie. Podnosząc całe barbarzyństwo, całą 
dzicz prześladowania, któregoby się nie 
powstydziły średnie wieki, trudno nie 
widzieć w tem brutalnego otrząśnięcia się 
ludu z żywiołów pasożytnych, brutalną 
walkę rozzwierzęconej czerni, w której 
jednak nie można widzieć z jednej strony 
tylko naturę wilczą a z drugiej owce... 
Jest tu z jednej strony komo lupus, jest 
homo vulpes z drugiej. 

Pomimo wszystkich większości i pano- 
wania feudalno - klerykalnego w Austryi, 
jak chcą pseudoliberały wiedeńskie, faktem 
jest, że wszyskim objawom publicznego 
Życia, nadaje ton ta żydowsko-liberalna 
wiedeńska prasa. Jej zawdzięczamy i tę 
austryacką gościnność i te nowe nabytki 
kulturne od wschodu. Obawa posądzenia 
o antisemityzm spowodowała, że państwo 
i rząd stracili ośm miesięcy czasu na pla- 
toniczne oburzanie się na wybryki kacap- 
skie i barbarzyństwo sasiada, że opinia 
publiczna sadzi się na zapewnianie o swem 
humanitaryzmie, i wszystko razem czeka 
z założonemi rękami. Nie trzeba się łu- 
dzić. Działanie prywatnych komitetów w 
kraju naszym, choćby jak skore spotkały 
chęci u znanej z dobroczynności i wspo- 
magania się wzajemnego ludności izraeli- 
ekiej kraju naszego i reszty ludności, roz- 


gularny odpływ żywiołu. wziąć w rekę 
całą sprawę, jako sprawę publiczną i pierw- 
szej wagi. Bosniacey wychodźey koszto- 
wali Austryę 10 milionów; żydowska ta 
emigracya, jeśli się Austrya będzie bawić 
w „centralizowanie akcyi*, gotowa koszto- 
wać tyleż. Rada państwa odrzuca remon- 
stracye posła z Zwettl, Schónerera, bo to 
antisemita berlińskiej szkoły. Ale fałszywa 
obawa posądzenia o antisemityzm, nie mo- 
że nikogo trzeźwo patrzącego na rzeczy 
powstrzymać od bronienia własnego kraju 
przed niebezpieczeństwem, które mu go- 
tuje fałszywy liberalizm, sentymentalizm i 
bezmyślność. W tem żądaniu staną przy 
nas i wszyscy izraelscy obywatele kraju 
naszego; niebezpieczeństwo grozi im za- 
równo jak nam, grozi całej ludności. De- 
legacya nasza nie powinna dopuścić, że- 
by kwestya żywotna była paczona przez 
borbifaksów w stylu Schónerera. Wszyst- 
kie biuletyny z Brodów. skarzą się na brak 
planu i przewodniej myśli, w tej akcji 
pomocniczej. A jakie „plany* się rodzą, 
podnieśliśmy wyżej. Domagamy się, żeby 
rząd wziął sprawę w rękę i obmyślił plan, 
któryby objął wypadki dzisiejsze i starczył 
na jutro, bo to jutro może przeróść naj- 
pessymistyczniejsze oczekiwania. Kraj ze 
swej strony bronić sie musi wszelkiemi 
siłami przed tym zalewem proletaryatu 
żydowskiego. Nie wchodzimy w to, 
czy to już całkiem pewne, że ka- 
Żden kraj ma takich żydów, na 
jakich załuguje, ale to chyba cał- 
kiem pewne, że już co na tych 
żydów, tośmy sobie wcale nie za- 
służyli. 


„TW Warszawie od lat dwóch, jeżeli się nie my- 
limy, istnieje filia rosyjskiego stowarzyszenia czer- 


;wonego krzyża, która znalazła nadspodziewane 


bije się wreszcie o ogólną biedę kraju. |poparcie w kołach polskich, niepomnych narodo- 
Pomoc Oliphantów, angielskich funduszów | wych swych obowiązków. Nie uależymy do tych, 


zebranych pod wrażeniem russian atroci- 
ties, składek berlińskich i innych, ma 
swoje granice. Pomimo że, jak p. Cre- 
mieux mówi „w miejscu papieży i cesa- 
rzy panuje aliance israćlite, le juif, roi de 
Vepoque!*, to funduszów braknie, żeby 
wyekspedyować całą biedotę z Brodów do 
Ameryki, a jak donoszą ostatnie biuletyny, 
rozgościły się już choroby, Śmiertelność 
zabiera dzieci, nędza pustoszy po stajniach 
i norach rozlokowanych nędzarzy, grozi 
głodowy tyfus i epidemia. Niech nadejdzie 
nowa fala emigracyjna, zanim tamta od- 
płynie, to katastrofa nieochybna. A eo wy- 
rzuci z siebie rozhukane morze rossyjskie 
na nasze brzegi, tego nikt dziś przwidzieć 
nie zdoła. Państwo musi wkroczyć, pań- 
stwo, które grzeszyło dotąd . biernością, 
musi przyjść w pomoc, uorganizować re- 


którzyby nie uwzględniali trudnych warunków, 
w jakich społeczeństwo polskie znajduje się pod 
panowaniem rosyjskiem, a tem samem Zbūbetūie- 
le wymagali. Lecz z drugiej strony jesteśmy S% 
nia. iż tam, gdzie można się obronić od wrogich 
nam wpływów ustępować się nie godzi, a jeżeli 
ktoś dobrowolnie ustąpi, ten staje się win- 
nym odstępstwa od sprawy narodowej. Zwłaszcza 
na tle ogólnych, humanitarnych instytucyj. walka 
w obronie tradycyj narodowych, jest wcale łatwą. 
Tymczasem w Kongresówce dzieje się inaczej, jak 
dowodzi tego fakt następujący. Niektóre zwierzch- 
ności szpitalne, złożone z Polaków. jak nas 
zapewnia wybitny, a wysoko w spoleczeństwie 
polskiem stojący zacny pracownik, zgodziły się do- 
browolnie, na wprowadzenie do zawiadywa- 
nych przez nie zakładów prawosławnych i pro- 
testanckich dyakonis, z jakich składa się rosyj- 
skie towarzystwo czerwonego krzyża, pomimo, 
że w kraju istnieją siostry miłosierdzia, Polki, 
zawsze gotowe do posługi dla cierpiących braci. 
W skutek tego, lud polski nie może w szpita- 
lu wyrazić swych bołów i cierpień w języku oj- 


czystym. a w chwili konania nie może usłyszeć 
polskiej pieśni nabożnej. U wrót śmierci polskie- 
mu włościaninowi zamykają powieki rece prawo- 
slawnej dyakonisy. I to wszystko dzieje się wy- 
łącznie z naszej własnej winy i z na- 
szej woli. W Królestwie Polskiem mało już 
pozostało pola dla narodowej pracy. Wszystko 
nam prawie wydarto, więc bronić należy narodo- 
wości naszej w najdrobniejszych szczegółach, 
walezyć. choćby o jeden wyraz, wydarty z sło- 
wnika polskiego, chronić lud gdzie można i jak 
można od wynarodowienia. Kto tak nie postępu- 
je, ten wykracza przeciw narodowemu sumieniu. 
Demoralizacya w Kongresówce doszła niestety do 
tego, że niektóre osoby sprowadzają dyakonisy 
prawosławne dla przypodobania się generałowi 
żandarmów Orzeskiemu, gubernatorowi, lub pier- 
wszemu lepszemu naczelnikowi powiatowemu. Jest 
to fakt nadzwyczaj smutny, zasługujący na publi- 
ezną, surową naganę. Nawet gen.-gubernator Albe- 
dyński ze zdumieniem opowiada, że sami Polacy 
zażądali od filii rosyjskiego stowarzyszenia czerwo- 
nego krzyża około trzydziestu tysięcy dni opieki 
szpitalnej. — Patrzcie się, wy kosmopolici, pra- 
cujący może mimo wiedzy, na rzecz prawosła- 
wnei propagandy między ludem polskim, na W. 
ks. Poznańskie, jak ono wytrwale, a ciężko wal- 
czy, jak mężnie staje w szeregach obrońców praw 
narodowych. Ztamtąd bierzcie przykład jak pra- 
cować należy o zdobycie choćby jednego polskie- 
go nazwiska nieprawnie zniemczonego. 


KOREŚPONDENCYA „REFORMY 


Praga, 21 maja. 
(Odsłonięcie pomnika poety Witosława Hal ka). 

Upragniona i oczekiwana tutaj oddawna z nie- 
cierpliwością uroczystość odsłonięcia pomnika dla 
piewcy „Veczernich pisni“ (pieśni wieczornych), 
odbyła się z możliwą okazałością i poważnym na- 
strojem w dniu 14 b. m. Nim jednak przystąpię 
do pobieżnego opisu przebiegu uroczystości, wi- 
nien jestem napisać słów kilka o życiu i zasłu- 
gach Halka dla swych ziomków. 

Jak cała prawie inteligencya czeska ostatnich 
czasów, tak i Halek pochodził z bardzo biednych 
rodziców, mieszkających w Dolinku, w pobliżu 
Wodolki. Urodził się w r. 1836. Będąc jeszcze 
w gimnazyum Halek okazał talent poetycki, jak 
zarazem rozbudzone uczucia patryotyczne ; był on 
bowiem jednym z tych niewielu, w duszy któ- 
rego, pomimo zabijającego uezucie patryotyczne 
systemu szkolnego, przebudziło się i rozwinęło 


czyste uczucie miłości ojczyzny i poczucie naro- 


oRegEW2<ści. Będąc obdarzony umysłem wyż- 
szym, Falek już w szkołach począł niewinnie 
agitować, redagując pod ławkami pisemko p. t. 
Varito (koszyczek) i szerząc je w odpisach mię- 
dzy kolegami. . Podobno świstek ten wywierał na- 
der dobroczynny wpływ na ducha kolegów, bo 
nawet władza szkolna o tem się dowiedziała i 
surowo zakazała dalszego zajmowania się wyda- 
waniem pisemka. 

Myśl wywierania na swych ziomków oświeca- 
jącego wpływu, pomagania im do dźwignięcia się 
z narodowego upadku, bodaj czy nie na ławie 
szkolnej już poczęła się w umyśle Halka; tej my- 
Śli pozostał on wierny Życie całe, wywierając 
w miarę wzrastania talentu coraz szerszy wpływ. 
Pierwszy raz publicznie Halek, jako poeta, wy- 
stąpił w r. 1858, drukując liryczno-epicki poemat 
p. t. „Alfred*. Prawdziwe jednak znamię talentu 
lirycznego Halka okazał wydany w tymże roku 
zbiór poezyj p. t. „Veczerni pisnie*. Zbiór ten 


niepojęte wywarł wrażenie. Poezya Halka prze- 
mawiała do duszy, do serca tak mile, że wpra- 
wiała czytającego w pewien rozkoszny stan uko- 
łysania; przedtem żaden poeta czeski nie odzy- 
wał się tak serdecznie. Ten sam charakter miały 
później wydawane zbiory poezyj: „V prźirodie*, 
„Pohadek z naszi viesnice*. Cykl nieskończenie 
pięknych pieśni „V prżirodie* zostanie w Cze- 
chach na zawsze niewyczerpanym zdrojem moty- 
wów, odbrzmienie mających w przyrodzie, — 
„Pohadek* zaś, to zbiorek maluczkich wierszy- 
ków, z których odzywają się tysiące niewysłownie 
powabnych wprost z serca ludu czeskiego czerpa- 
nych tonów. 


Działalność Halka nieograniczała się jednak na 
pisaniu poezyj. Gdy trzeba było podnieść teatr 
czeski, Halek pisał dla niego dramaty i tragedye: 
tym sposobem powstały jego utwory dramatyczne: 
„Carevicz Aleksej“ (1860), „Kral Rudolf“ (1861), 
„Zavisz z Falkenstejna* (1861), „Sergius Latili- 
na“, „Kral Wukaszin* i inne. Jednym ze środ- 
ków wpływu były dla niego pisma peryodyczne, 
do których stale pisywał; redagował nawet sam 
przez czas jakiś Slovanske besedy, a w r. 1866 
wraz z Nerudą założył pismo literackie K»iety, 
które do dziś dnia cieszą się największem w Cze- 
chach uznaniem. Wywierając wpływ na szero- 
kie Koła. Halek przedewszystkiem miał na wi- 
doku młodzież, ową „kwitnącą nadzieję narodu*, 
i pozostawił jej „Kpistoly k ezeskemu student- 
stwu*. Nie mając zamiaru i nie mogąc wreszcie 
na tem miejscu przedstawić całej doniosłości dzia- 
łalności poety, zauważę tylko, że potomność cze- 
ska wdzięcznie i z najwyższą miłością go wspo- 
mina, jako jednego ze swych przewódców na dro- 
dze podniesienia bytu narodowego, jako gorącego 
patryotę, całkiem oddanego na usługi ojczyzny. 

Ten objaw wdzięczności znalazł najwymowniej- 
szy wyraz w postawieniu Halkowi skromnego 
pomnika i w uroczystem tegoż odsłonięciu przy 
uczestnietwie ogromnych tłumów ludu. 


Uroczystość odsłonięcia pomnika rozpoczęła 
się właściwie wieczorem 13 maja przedstawie- 
niem w teatrze „Zawisza z Falkenstejna*. Rano, 
14 maja, już o ósmej godzinie na około pomnika 
skupiły się masy ludu, oczekując przybycia de- 
putacyj. Wspaniały pochód deputacyj wyszedł 
z pobliskiej techniki i zbliżył się do pomnika 
około dziesiątej. 

Wygląd tego pochodu był nadzwyczaj impo- 
nujący; przyjęło w nim udział przeszło sto sto- 
warzyszeń czeskich lub deputacyj (między któremi 
i deputacya stowarzyszenia „Koła polskiego“); 
gazety obliczają, że w samym tym pochodzie 
uczestniczyło najmniej 5.000 osób. 

Po odśpiewaniu uroczystej kantaty przez człon- 
kór stowarzyszenia „Hlahol“ wstąpił na trybunę 
p. Franciszek Dvorsky, prezes koła literackiego 
„Umeleckej Besedy* i w gorących wyrazach 
przedstawił zasługi poety; w końcu zwrócił się 
do młodzieży która nader licznie się zebrała i 
przewodniczyła w pochodzie ku pomnikowi i 
zagrzewał ją do naśladowania zmarłego w kwie- 
cie wieku i talentu (t 1874) oddanego krajowi 
patryoty. Prezes „Umeleckej Besedy“ p. dr. J. 
Strakaty zdał pomnik prezydentowi miasta panu 
Skramlikowi, na co odezwał się pan prezydent 
i w mowie swej wyraził gorące w imieniu ogółu 
podziękowanie dla „Umeleckej Besedy* za wy- 
stawienie Halkowi pomnika. 

Uroczystość tę zakończyły masy ludu, śpie- 
wająe chórem najprzód hymn narodowy: „Kde do- 
mov muj“, a następnie pieśń patryotyczną: „Hej 
Slovane !* 

Pomnik dla Halka stanął na bardzo pięknym 
plaeu, zwanym „Karlovo nameste* ; jest to dłu- 


I piersi dawnem orzeźwić biciem , 


KAROL BALIŃSKI. 


Odczyt 
Felicyi Boberskiej. 


(Ciąg dalszy). 


W powrocie, w Moskwie, napisał był wiersz: „Czy 
pamiętasz*? gdzie umieścił wspomnienie owego Mylnego 
poddasza, więzienia i Sybiru. Po powrocie napisał: „Piewca 
oniemiały“ ; tu przebija się wielka boleść, która go wówczas 
nękała i ladny utwór: „Konik zwierzyniecki*. W ostatnim 
widzimy, że już znowu stłamiwszy osobisty żal, oddał się 
caly tylko slużbie ojczyzny za pomocą pieśni. Przebywał 
w tym czasie częścią w Warszawie, gdzie należał do redak- 
cyi Snopka i pisywał do Przeglądu Skimborowicza, częścią 
u braci w Jarosławcu w Lubelskiem. W r. 1844 widzimy 
młodego wieszcza znowu pracującego w związku tajnym księ- 
dza Sciegennego. W tym to czasie powstał „Farys* i kilka 
innych poezyj, umieszczonych w pierwszym zbiorku pism 
Karola. Któż nie zna Farysa, w którym tak wiele natchnienia 
poetycznego i piękności? Kornel Ujejski, którego prosiłam 
o wiadomości o Balińskim , tak w odpowiedzi pisze o Fary- 
ście: „Podczas mojej bytności w Warszawie w roku 1844, 
kipiała ona pod świeżem wrażeniem Farysa Balińskiego. Nad- 
spodziewanie udało się Bibliotece Warszawskiej przemycić 
go przez cenzurę, tym razem o zmęczonem oku. Na stepach 
kirgizkich musiał urodzić się ten syn Karola i pustyni. Z uci- 
śnionej piersi skazańca wyleciał on jak płomień na lot, na 
oddech, na swobodę“. Zdaje mi się, że ten hołd oddany 
przez wielkiego poetę utworowi brata w ojczyznie i pieśni, 
należało mi powtórzyć. Nie mogę oraz wzbronić sobie od- 
czytania choć parę zwrotek Farysa: 


„O! ija niegdyś byłem farysem , 
Lecz czy wy wiecie, Co farys znaczy ? 
Ha! niech step mówi swoim opisem! 
Olbrzyma, olbrzym niech wytłómaczy | 
On tylko jeden prawdę wam powie, 
Jemu więc wierzcie, jak koranowi. 


Farys — step mówi — to dziecię moje! 
To duch tęsknotą nieba trawiony — 
Zesłany tutaj na ciągłe boje, 

Na ciągłych pragnień żar nie zgaszony ! 
A tak mu trzeba nieba i słońca, 

Ze tylko za niem pędzi bez końca! 


I nie go w pędzie wstrzymać nie zdoła! 
Ani uroczej cienie oazy , 

Ni beduinka głosem anioła 

I blaskiem oczu — milszym sto razy! 
Próżne pokusy! — bo tacy gońce 
Kochają tylko niebo i słońce“! 


Więc jam był gońcem i gońców bardem... 
Cudneż to było to nasze grono! 

Z tą myślą wiecznie w słońce zwróconą 

I z tem ramieniem młodzieńczem , hardem , 
Co krawędź nieką z krawędzią świata 

Sili się spoić — wierząc, że zbrata! 


Dalej jakże przejmującą jest strofa : 


„Gdy syn rozpaczną pieśnią kołacze 

W grób, co mu drogą matkę ukrywa, 

Czem” nie mówicie, że ślicznie płacze, 

Czem” nie mówicie, że z czuciem śpiewa ? 
Jak ta łza syna na matki grobie, 

Tę samą szczerość śpiew mój ma w sobie!... 


W końcu żadnych darów nie chce od Allacha, nie 
„z jego raju, błaga go tylko o jedna łaskę: 


„Za wszystkie, wszystkie twoje hurysy, 
Niech wstaną moi bracia farysy|. . . 


I pozwól, pozwól, choćby na chwilę 
Zstąpić nam jeszcze w nasz kraj cyprysów , 
I w dawnej naszej młodzieńczej sile, 
Pobujać orlim lotem farysów ! 


I dawnem naszem zabłysnąć życiem ! 


Allach wysłucha, — wnet grzmiące głosy, 
Wystraszą w głębi śpiących tygrysów , 

I okrzyk szczęścia buchnie w niebiosy ! — 
Widzcież raz w życiu polot farysów ! — 
Może wam wówczas biedne robaki! 
Przyjdzie ochota do jazdy takiej* ! — 


Czyż nie znamy już dokładnie podniosłej i gorącej du- 
szę naszego wieszcza — czyż nie pojmujemy, jak znowu 
w tajnych związkach otoczyli go pracia farysy — gońce do 
słonecznego państwa, do nieba na ziemi, bo do wolnej oj- 
czyzny — jak wielkie nadzieje paliły mu serce? 

W r. 1846 oczekując walki zbawiennej za Polskę, napisał 
„Naszą pieśń“, którą, wiarę swą w zmartwychwstanie bliskie 
narodu tchnąć chciał we wszystkie serca — tymezasem stra- 
szne przyszły klęski — rzeź w Galicyi, więzienia zapełnione, 
nowe katusze, we wszystkich częściach Polski. Karol Baliń- 
ski znowu został więźniem cytadeli, tam napisł utwory: „Wię- 
zień do zbirów*, „To nie miłość“, „Żywy trup“, „Cześć 
szaleńcom !* Wszystkie świadczą o duchu niezłamanym, dziel- 
nym i silnym wiarą, uwięzionego już po raz trzeci. We 
wszystkich Karol zdaje się pisać krwią serdeczną— o artyzm 
mu nie chodzi — mimowolnie natchnienie daje mu takowy. 
Tym razem cierpiał w więzieniu silny ból serca; przeniesiono 
go więc do szpitalu więziennego, gdzie nieco lżej i wygo- 
dniej było, niż w kaźni. Ten ból serca go ocalił; lekarze 
bowiem osądzili w r. 1847, że dłużej nad dwa tygodnie żyć 
nie może, oznaczyli niemał godzinę skonu. Karol pociągał ku 
sobie każdego, co się doń zbliżył; zdarzyło się więc, iż pro- 
sty żołdak moskiewski posługujący w szpitalu przyszedł doń 
i tajemnie ze łzami w oczach opowiedział mu podsłuchane 
wyroki konsylium lekarskiego. W skutku takiego orzeczenia 
lekarzy, wypuszczono Karola, ale pierwej w kilku dniach 
przeczytano mu pięć wyroków: pierwszy na śmierć, drugi 
w sołdaty bez wysługi, trzeci w sołdaty z wysługą, czwarty 
na Sybir. piąty dopiero uwalniający. Chciano chyba donękać 
chorego, aby z pewnością nie przeżył długo uwolnienia. Tym- 
czasem stało się inaczej: lekarze czy pomylili się, czy chcieli 


ratować nieszczęśliwego, dość, że zdrowie Karola wkrótce się 
polepszyło. Lecz dusza jego cierpiała srodze i bezmierną 
krzywdą i niedolą narodu, item, że sam tylko uszedł pomsty 
cara, wszyscy bowiem jego koledzy poszli na Sybir i męki. 

W tym czasie napisał kilka tchnących smutkiem poezyj, 
między niemi: „Jesień* i „Kwiat tajemniczy*. Wtórą przy- 
pisał, w znak szacunku, towarzyszce więzienia w cytadeli, 
pani Teresie z Karskich Kosowskiej; bo”i kobiet kilka było 
wówczas uwięzionych. W ich liczbie była Gabryela czyli Nar- 
cyza Zmichowska, tyle znakomita pismami i życiem; lecz ta 
przynajmniej odsiadywała więzienie w klasztorze, panią Ko- 
sowską zaś, młodą i niepospolicie piękną, trzymano w cyta- 
deli, między 62 żandarmami. 

Dziwna, niespożyta była siła miłości i wiary w sercu 
Karola Balińskiego i pragnienie służenia ojczyźnie, gdyż po- 
mimo tylu cierpień i zawodów, przyjmował z uniesieniem 
każdy promyk nadziei. To też rewolucyę lutową w 1848 r. 
powitał gorącą pieśnią, a zagrożony znowu uwięzieniem 
w Królestwie, uszedł z bratem swym Aurelim do Galicji. 
Przebywał we Lwowie, wśród młodzieży akademickiej, wszedł 
do jej legionu gwardyi narodowej. „Żaden carski generał, 
mówi Ujejski, nie nosił zasypanego gwiazdami munduru 
z taką uroczystą dumą, jak on płócienny swój kitel gwardyj- 
ski“. Kilka razy na wolnych zgromadzeniach młodzieży, prze- 
mawiał do niej, i zawsze z zapałem słuchany, pociągał ku 
sobie serca młodych współ-towarzyszy. Jedna zwłaszcza pa* 
tryotyczna jego mowa w auli akademickie) niesłychany wy- 
wołała entuzyazm. Legion akademicki zostawał pod dwoja- 
kiem zwierzchnictwem: komendanta legionu, oficera z roku 
1831, i rady czyli komitetu wybranego przez młodzież. Je- 
dnym z tegoż członków był Karol Baliński. Wybierała go 
także młodzież do deputacyi, ilekroć chciała być godnie za- 
stąpioną. Tak witał we Lwowie przysłanego przez prowizo- 
ryczny rząd francuski, dla zbadania stosunków Galicyi i in- 
nych krajów, Karola Didier, znanego autora dzieła: la Rome 
souterraine. (D. e. n.) 
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się i doszli do tego przekonania, że po Zielo- 
nych Świętach niezgromadziliby się w dostate- 
cznej liczbie, aby dla tej noweli zabezpieczyć 
większość. Po takim rezultacie konferencyi z rzą- 
dem zdawało się, że centrum stanowczo odstry- 
chnie się od prawicy i w kwestyi taryfowej bę- 
dzie przeciw rządowi głosować. Tymczasem już 
dziś bogobojny prokurator, który w owym klubie 
rej wodzi, przypomniał sobie ów ustęp z dziejów 
apostolskiej wędrówki: ibunt, qua poterunt, quu 
non poterunt, stubant. Jestto złote prawidło dla 
polityków tego rzędu. Po polsku brzmi ono mniej 
więcej: głową muru nieprzebijesz. Dziś podczas 
posiedzenia Izby centrum się zgromadziło i z dwu- 
dziestu dwóch członków, siedmnastu zgodziło się 
na złożenie broni, a tylko pięciu trwa jeszcze 
upornie przy swojem. Tak mała garstka nieprze- 
waży szali przeciw rządowi, chociażby do niej 


gi czworobok osadzeny od niedawna młodemi 
drzewkami, co mu nadaje poniekąd formę ogro- 
du. Stosownie więe do tego placu zastosowano 
pomnik; choć niezbyt wielkich rozmiarów i nie- 
zbyt bogaty, ale jest on gustowny, wystawiony 
na podstawie półkola. którego środkowy punkt 
zajmuje kwadratowa renesansowa kolumna. We 
środku tej kolumny umieszczona jest fontinna, 
na wierzchu stoi bronzowe popiersie Hulka, a ni- 
żej nieco symbol artyzmu. Od tej kwadratowej 
kolumny ciągną się na prawo i na lewo dwie 
półokrągłe o wiele niższe ściany, kończące się 
podobnież kwadratowemi kolumnami. na których 
rozłożone są egipskie półlwy, jakoby miały 
strzedz tej Świętej drogi wiodącej ku labiryntowi 
pamiątek czeskich. Z paszczy ich znów cicką 
dwie fontanny, które zlewają się w bronzowe 
naczynia. Posadzka tego półokręgu wyłożona jest do n 
mozaiką marmurową. Na ścianach wiodących od |jeszeze kilku Tyrolezyków przystąpiło. Nieśmiał- 
środkowej kolumny do wodotrysków stoi podłu-|bym jeszcze i w tej chwili za rezultat głosowa- 
żny bronzowy koszyczek (staroczeskie varito),|nia zaręczyć, ale jest wszelkie prawdopodobień- 
w którem umieszczono mnóstwo kwiatów. Na|stwo, że usunięta przez Izbę panów poprawka 
pomniku wypisane słowa: „Umelecka Beseda} Hallwicha, nie zostanie już przez Izbę poselską 
Patezslava Hulkowi venuje 1882“. przywrócona i rząd zwycięstwem tegoroczną kam- 
Taki jest wygląd tego skromnego pomnika. |panię zakończy. W takim razie Izba poselska 
który jest świadectwem nieskończonej miłości i|w piątek, a Izba panów w sobotę zostanie odro- 
czci ziomków dla wiernego syna ojczyzny. czoną, taryfa zaś przed końcein bieżącego mie- 
siąca otrzyma sankcyę monarszą. Czy równie do- 
brze powiedzie się noweli do ustawy wyborczej. 
która po taryfie ełowej ma przyjść na porządek 
dzienny Izby panów, to się za dni kilka pokaże. 
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Wiedeń, 22 maja. 

(C) Na wcezorajszem posiedzeniu Koła prze- 
wodniczący podał do wiadomości, że przyjechała 
z kraju deputacya dla poparcia petycji, już da- 
wniej nadesłanej, a żądającej przeprowadzenia 
kolei podkarpackiej przez Gorlice. Przewodniczący 
wraz z p. Jasińskim , posłem tamtejszym, uda- 
wali się także do br. Pina w tej sprawie, i uzy- 
skali przyrzeczenie, że będzie zesłana na miejsce 
komisya, złożona z inżynierów, którzy nie mieli 
udziału w trasowaniu kolei. a więc nie są do jej 
kierunku z góry uprzedzeni, i że jeśli się to 
wskutek tej komisy! okaże możebnem. stanie się 
zadość życzeniu petentów, a w razie przeci- 
wnym. będzie od głównej linii do samych Gorlic 
wybudowana odnoga. Deputacyi, której Koło 
sprawę szląską poruczyło, odpowiedział hr. Taaffe, 
że rząd tak wszędzie jak i na Szląsku ma sobie 
za obowiązek przeprowadzić artykuł dziewiętna 
sty ustawy zasadniczej, że w prawdzie co do 
Szląska zachodzą niejakie trudności, że jednak i 
tam ustawa wykonaną będzie. Na wniosek pana 
Kozłowskiego Koło uchwaliło znieść nehwałę, 
na wniosek tegoż posła czternaście dni temu 
powziętą o zachowaniu w tajemnicy rozpraw o 
sprawie szląskiej. P. Kozłowski postawił dalszy 
wniosek, żeby Koło zaprzeczyło w dziennikach 
krajowych doniesieniom o treści przemówienia 
hr. Stadnickiego, którą według zdania mowcy 
dzienniki lwowskie mylnie podały. Koło wybrało 
do tej sprawy komisyę, złożoną z p. Hausnera, 
Jasińskiego, Chrzanowskiego i Kozłowskiego. Ko- 
misya ma na najbliższem posiedzeniu Koła przed- 
stawić projekt takiego zaprzeczenia. Następnie 
roztrząsało Koło wnioski innych komisyj, będące 
na porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia 
Izby, i postanowiło głosować za niemi z wyją- 
tkiem dwóch wniosków komisyi petycyjnej, która 
uchwaliła przejście do porządku dziennego nad 
dwoma petycyami, wniesionemi i popieranemi 
przez Rusinów. Chodzi o to, że Rada powiatowa 
w Turce po nowych wyborach dotychczas je- 
szcze nie jest ukonstytuowaną, i że Rada po- 
wiatu żydaczowskiego ukonstytuowała się. pomi- 
mo że protesta wyborcze nie są jeszcze rozstrzy- 
gnięte. Komisya mniema, iż te sprawy nie należą 
do kompetenyi rządu lecz do zakresu działania 
władz autonomicznych. Koło przeciwnie uważa 
rozpisanie i przeprowadzenie wyborów za spra- 
wę władz rządowych, za które minister jest cd- 
powiedzialnym. Dla tego Koło postanowiło, jeśli- 
by ruscy posłowie wnieśli przekazanie tych pe- 
tycyj rządowi, za takim wnioskiem głosować. 
W końcu przystąpiło Koło do wyboru członków 
delegacyi do spraw wspólnych. P. Grocholski 
oświadczył z tą stanowczością, która go w rze- 
cząch drobiazgowych odznacza, że w tym roku 
nie pojedzie do Pesztu, gdzie delegacye zasiadać 
będą. W skutek tego oświadczenia wybrano p. 
Grocholskiego. Ks. Czartoryski oświadczył, że 
sprawy domowe nie pozwalają mu w tym roku 
zasiadać w delegacyi. W skutek tego oświadcze- 
nia mie wybrano ks. Czartoryskiego. P. Jaworski 
przedstawił, że ze względów służby krajowej nie 
może przyjąć mandatu do delegacyi, bo jedno- 
cześnie z nią zasiadać będzie centralna komisya 
podatkowa, od której żadnemu z Polaków usu- 
wać się nie wolno. W skutek tego przedstawie- 
nia wybrano p. Jaworskiego. 

Co do p. Hausnera zaszedł zwrot opinii, nie- 
wiadomo tylko czy po stronie Koła, czy po stro- 
nie szanownego posła. Wiadomo, że Koło popic- 
rało zawsze politykę okupacyjną. a pamiętną jest 
świetna mowa p. Hqusnera wypowiedziana w czu- 
sie jego secessyi, która imię jego wsławiła, a 
która wyrażała bezwarunkowe tej polityki potę- 
pienie. Trudno przypuszczać, żeby widoczne już 
dziś tej polityki rezultaty nawróciły p. Hausnera 
na inną wiarę. Zapewne więc większość Kola 
swe przekonanie zmieniła, bo p. Hausner zostal 
wybrany. Co do p. Euzebiusza Czerkawskiega 
powstała u niektórych posłów wątpliwość, czy 
godzi się odrywać go bez koniecznej potrzeby 
od jego uniwersyteckiej pracy, i czy szereg wy- 
kładów, o której z zaniedbanych w Galicyi, jak 
się zdaje, nauk filozoficznych, np. o logice, nie 
przyniósłby krajowi i Kołu większej korzyści, 
niż praca czcigodnego profesora in partibus de- 
legacyi. Filozofia snać mało ma zwolenników 
w Kole. P. Czerkawski został wybrany. P. Sinol- 
ka został jednogłośnie wybrany, jako prezes Izby, 
na którego według przyjętego zwyczaju przypada 
w tym roku z kolei zaszczyt prezydowania w de- 
legacyi. Co do pp. Chrzanowskiego i Czajkow- 
skiego nie było różniey zdania. Obadwa ci pa- 
nowie, równie jak obadwa zastępcy: pp. Madej- 
ski i hr. Dzieduszycki zostali na ten rok na no- 
wo powołani. 

Wczorajsza konferencya przywódzców prawicy 
z hr. Taaffe nie doprowadziła do niczego. Hr. 
Taaffe bez ogródki powiedział, że nie może za- 
ręczyć za to, iż nowela szkolna przed odrocze- 
niem Rady państwa w Izbie panów będzie uchwa- 
loną. Niepodobna wymódz na p. Arneth. żeby 
w tym tygodniu przedstawił swoje sprawozdanie, 
a zgromadzeni wczoraj u ks. Schwarzenberga 
konserwatywni Izby wyższej członkowie, obliczyli 
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Odessa, 20 maja. 

Wychodzący w Moskwie Ruskij Kuryer, do- 
niósł, że dla rzeki Donu postanowiono budować 
flotylę Dońską, z pięciu kanonierskich łodzi. Pe- 
tersburskie Nowoje Wremia doniosły, że posta- 
nowiono budować na Czarnem morzu flotę pan- 
cerng. Gdy teraźniejszy główny komendant por- 
tów i floty czarnomorskiej. wice-adinirał Peszczu- 
row obejmował przed dwoma miesięcami swój u- 
rząd w Mikołajowie, wtedy do zebranych ofice- 
rów rzekł: „Car życzy sobie widzieć Czarnomor- 
ską flotę wskrzeszoną*. Była to zapowiedź no- 
wych robót — w zakresie formowania floty wo- 
jennej. Ministeryum marynarki zdecydowało już 
ostatecznie budowę pancernej floty Czarnomor- 
skiej. Wiadomość dziennika Nowoje Wremia u- 
dzieloną była gazetom (Odeskim drogą telegrafi- 
czną. Sprawiła ona w Kołach marynarskich Mi- 
kolajowskich i Odeskich żywe zadowolenie. 

Flota teraźnicjsza Czarnomorska dzieli się na 
dwie eskadry, zwane „ekwipażami*: 1 naeska- 
drę Czarnomorskiej fiotyli — imienia generał-ad- 
mirała, i 2? na eskadrę fłotyli — imienia księcia 
Kdynburskiego. Obie flotyle obejmują: dwa pan- 
cerniki krągłe zwane: „popówkami*, dwa jachty 
cesarskie, dwa monitory tureckie, dwie stare kor- 
wety, 18 parowców, 13 parowych szkut, 41 że- 
laznych i drewnianych katerów, 11 łodzi mino- 
wych i trzy doki hydrauliczne, złożone z trzech 
części i 9-ciu żelaznych kryp. — Przybył w tym 
roku krejsser czyli pościgowiec „Jarosławl“, ku- 
piony przez rząd od „towarzystwa fioty ochotni- 
czej za 1,011,000 rubli. Spełniać on będzie funk- 
cyę jachtu „Liwadyi*, który jest zły, pomimo 
że kosztował 225,550 funtów szterlingów, czyli 
2, 165,280 rubli. W ogólnej liczbie sił wojen- 
nych Czarnomoskich znajduje się 11 wielkich o- 
krętów, uzbrojonych przez 84 działa żłobkowane 
i 11 szybkostrzelne. 

Wartość bojowa marynarki Czarnomorskiej wca- 
le nie odpowiada jej ilości. „Popówki* — nie są 
to oktęta przeznaczone do żeglugi, lubo bitwę przy- 
Jąć mogą. Bieg mają powolny. zwroty ciężkie, go- 
rącość piekielną przy podwyższeniu pary, działa 
wałowe. najcięższego kalibru. Są to potwory mor- 
skie, dla obrony zatok morskich, ujść rzecznych, 
wielkich miast portowych. „Popówki* zbudowano 
w r. 1878 — 1875, kosztują 5,754,224. Oprócz 
floty wojennej, funkcyonuje na morzu czarnem, fio- 
ta „rosyj. towarzystwa żeglugi i handlu* Prze- 
szło 90 parowców posiada ta flota. Pobierane 
przez nją subwencye od rządu pod formą  „za- 
płaty od mili za żeglugę zagraniczną*, obowiązu- 
je tę flotę do działania wojennego podczas woj- 
ny. Tak było i podczas ostatniej wojny z Tureyą. 
Najlepsze parowce zamieniają się tedy w krejs- 
sery czyli pościgowee. Oprócz floty „towarzystwa 
żeglugi i handlu*, główny punkt zarządu nad 
„towarzystwem floty ochotniczej , z biegiem czasn, 
najprawdopodobniej, przeniesiony zostanie do 
Odessy. (idy okręta tloty ochotniczej są na wo- 
dach europejskich, to zawsze dwa okręta z tej 
floty znajdują się na morzu Czarnem. Przez całą 
zimę i część wiosny. dwa vkręta floty ochotniczej 
przewoziły między portami Krymu i portami Ka- 
ukazu, żołnieży urlopowych, nowobrańców i 
wszelkie rekwizyta wojenne. Flota ochotnicza, 
złożona wyłącznie z krejsserów, zajmuje się tylko 
wczęści żeglugą handlową. Dwa okręty: „Moskwa 
i Petersburg“ pozostają ciągle na wodach Oceanu 
Spokojnego, jako okręta wojenne. Trzeci okręt 
„Władywostok“ pływa także pomiędzy portami te- 
go Oceanu, ale pod swoją banderą. Czwarty i 
piąty okręt „Niżnyj Nowogród“ i „Rosya*, jeśli 
nie przewożą zeslańećw do Sachalina, lub jeśli 
nie przewożą imateryału wojennege z Odessy do 
W!;dywostoka, — służą wtedy celom handlowym. 
Re" ostatni, pod wzglądem Żeglugi handlowej, 
przynióst towarzystwu floty ochotniczej strat 
70,000 r, protektorat nad flotą ochotnicza objął 
obecnie sam car, straty więc finansowe nie oka- 
żą się zbyt dolegliwemi. Taki jest krótki wykaz 
sił marynarki Czarnomorskiej wojennej floty „ro- 
sy). towarzystwa żeglugi i handlu“ i „towarzy- 
stwa floty ochotniczej”. W perspektywie — tloty- 
la Dońska pięciu kanonierkich łodzi i nowa flota 
pancerna na Czarnem morzu. Zkąd pieniądze? 
Mówią w kołach marynarskich, że będą przero- 
bione ua Baltyku dziesięć starych żelaznych mo- 
nitorów, budowanych w roku 1863. Monitory za- 
mierzają przemienić na łodzie szrubowe. Część 
tych łodzi, według pogłosek, przeznaczoną zosta- 
ła dla Donu. Pogłoski nie są uzasadnione, bo 
monitory należą do floty Baltyckiej. Dzienniki 
nadmieniały, że część budżetu z ministeryum 
wojny przełaną będzie do rozporządzenia ministe- 
steryum marynarki. I ta wiadomość dzienników 
nie wydaje nam się prawdziwą, bo ministeryum 
wojny przedsiębierze w zakresie swojem różne 
nadzwyczajne czynności, które wymagają fundu- 
Szów z „kasy państwa“, bo zwykły budżet mini- 
steryum wojny nie wystarcza. Pomijamy zamie- 
rzone fortyfikacye Warszawy, Grodna, Kowna, 


REFORMA. 


śno wypowiadanym obawom przed mniemamem 
wygórowaniem cen oclonycb artykułów. Kawa 
nie podrożała, a cena nafty znacznej uległa zniż- 
ce. Plener występował w imieniu mniejszości, 
broniąc jednak poprawki Haliwicha, z mylnego 
całkiem wyszedł założenia. Fałszywe wyłożenie 
sprawy, jakoby wniosek Hallwicha zmierzał do 
bezpłatnego przywozu pewnej tylko ilości zboża 
do niektórych południowych prowincyj, musiało 
w końcu zaprowadzić mowcę do nieprawdziwych 
rezultatow. W zakończeniu zastrzegł się Plener 
wyraźnie, iż oświadeza się przeciw taryfie nie 
z politycznych, ale czysto ekonomicznych wzglę- 
dów, potępiając przy tem ostro wszelką politycz- 
ną opozycyę w podobnych sprawach. Czyż miało 
to być napomnienie udzielone niektórym deputo- 
wanym w Izbie niższej? Za przedłożeniem rządu 
przemawiał hr. Zedtwitz, powtarzając mniej 
więcej znane już argumenty większości. Wyklu- 
czył możliwość zbytniego podrożenia przedmiotów 
oclonych i uchylał obawy pokrzywdzenia Tyrolu 
i krajów południowych. 

Minister Dunajewski nie mając dzisiaj po- 
trzeby ściśle przedmiotowego rozwijania sprawy, 
okazał się znakomitym szermierzem słowa, biorąc 
tym razem za cel swych pocisków dr. Plenera. 
Trudno jest zaiste znaleść związek pomiędzy ta- 
ryfą cłową. podatkiem gruntowym i osobisto-do- 
chodowym. Plener potrafił jednak te odmienne 
rodzaje podatków razem połączyć, aby z nich 
uczynić jeden wielki zarzut polityce rządu, to też 
minister przechodząc kolejno wywody Plenera, 


(ssowca, na który rzeczywiście asygnowano już 
4 mil. rubli; na te potrzeby dostarczy kredytu 
„kasa państwa“; ale ministeryum wojny postano- 
wiło budować kolej z Pińska do Briańska a 
oprócz tego ciągły proces reorganizacyi armii nie 
dozwala na przelewanie funduszów z jednego do 
drugiego budżetu. Ze wszystkiego przeto wnios- 
kować można, że reorganizacya marynarki i bu- 
dowa nowej pancernej Czarnomorskiej floty, pa- 
dnie swym ciężarem na jedyne źródło — na 
„kasę państwa“. 


"EEEE — 


Paryż, 20 maja. 
(Święto Wniebowstąpienia. — Projekt do prawa pana Goblet.) 

(=) $ród deputowanych. z których składa się 
Izba prawodawcza i śród członków senatu, wię- 
kszość nie wierzy, mniejszość powiada że wierzy, 
ale nie praktykuje, nie spełnia przepisów kościel- 
nych, mianowicie zaś, w dni święte mszy świę- 
tej z nabożeństwem nie słucha. Mimo to parla- 
ment nie zasiada w dniach, zapisanych w kalen- 
darzu atramentem czerwonym. Siła nawyku bie- 
rze górę nad siłą przekonań i to sprawia, że 
w święta wszystkie prace parlamentarne zawie- 
szają się na trzy dni, deputowani bowiem, acz 
zasiadają, ale folgują sobie w wigilię i naza- 
jutrz po uroczystości. Z tego to powodu, Izby 
nie dostarczają nam materyału do koresponden- 
cyi dzisiejszej. We czwartek była Ascention. 
Z dzienników niektóre protestują przeciwko temu 
przestrzeganiu zwyczajów, nie licującemu z na- 
strojem, panującym w sferach parlamentarnych. 
Zdaje się atoli, że protestacye te przebrzmią bez 
rezultatu. a przynajmniej sprowadzą takowy nie 
rychło. Święta dają odpoczynek, a odpoczywanie 
pożądanem jest zawsze, nawet w obec potrzeby 
reform naglących. 

Potrzeba reform stanowi w chwili obecnej głó- 
wną i najważniejszą troskę Francuzów. Wspo- 
mniałem o tem razy kilka w listach poprzednich. 
Jest to sprawa dla Francyi najważniejsza. Przez 
pryzmat sprawy tej zapatrywać się na nią należy, 
rozpatrując działalność jej na wszystkich polach, 
na jakich objawia: się działalność narodowa i 
państwowa. Reformy! — oto hasło momentu dzi- 
siejszego. 

Francya w ustroju swoim reformować się mu- 
si eałkowicie prawie, zaczynając od dołu — od 
fundamentów — od gminy, pozostającej pod do- 
zorem i opieką władzy wykonawczej. reprezento- 
wanej w departamencie przez prefekta. Prefekt 
dozoruje i czuwa nad nią; uważa się ona w obec 
władzy wykonawczej za małoletnią, wówczas kie- 
dy zasada głosowania powszechnego pełnoletnią 
ją uznaje, ona bowiem mianuje władzę prawo- 
dawczą. Wynika stąd — że się tak wyrazimy — 
niestosowność zasadnicza, dzięki której Napoleon 
III, gdy wybranym został na prezydenta rzeczy- 
pospolitej, z taką łatwością rzeczpospolitę za po- 
mocą głosowania powszechnego wywrócił. Rezul- 
tat ten sprowadzili prefekci, dozorce i opiekuno- 
wie gmin. Czyż by się eo podobnego nie mogło 
powtórzyć jeszcze? Ze strony tej rzeczpospoli- 
ta zabezpieczyć się potrzebuje i dla tego to, pod- 
czas kiedy p. J. Ferry, przeprowadziwszy w Iz- 
bie prawodawczej i przeforsowawszy w senacie 
prawo o nauczaniu świeckiem a przylnusowem, 
zapala w gminach kaganiec oświaty, p. Goblet 
wypracowuje projekt do prawa, mającego na celu 
wyjęcie gmin z pod dozoru i opieki prefektów 
i oddanie ich pod dozór i opiekę rad departa- 
mentalnych. W sposób ten nastąpi wyzwolenie 
gmin, konieczne w obec zasady wszech władztwa 
ludowego, która inaczej jest wyrazem bez zna- 
czenia, a która z chwilą jak podstawę zdobędzie, 
pociągnie za sobą cały szereg modyfikacyj i zmian 
w ustroju administracyjnym. 

Projekt pana Goblet nie znajduje uznania po- 
wszechnego. Sprzeciwiają się onemu organa stron- 
nietw klerykalno - monarchicznych — nie dziw. 
Trzy organa jednak oportunistyczne krytykują ta- 
kowy ostro. Republique française staje w obronie 
władzy prefektów. Zapowiada to dla projektu p. 
G. silną w Izbach opozycyę, z którą minister- 
stwo będzie miało kłopotu nie mało, ma ona 
bowiem za sobą tradycye rzeczypospolitej pier- 
wszej, miłe opinii publicznej. 


nie, że dochód z podatków gruntowych zmniej- 
szył się w r. 1881 o 4 miliony. Rachunki za 
rok ten nie są jeszcye zamknięte, a w styczniu 


głego roku. Żadne także zniżenie tego podatku 
nie nastąpiło, niektórzy opodatkowani płacą wpra. 
wdzie mniej. ale stało się to dla usunięcia wielu 
niesprawiedliwości dawnego katastru. Z całą sta- 
nowczością zapewnił minister, że na najbliższej 
sesyi parlamentarnej wniesione będzie przedłoże- 
nie o osobisto dochodowych podatkach. Co się 
tyczy podatku od cukru, to dzieło to odnieść na- 
leży do r. 1878, w każdym jednak razie unor- 
mowanie tego podatku jest korzystniejsze, jak da- 
wniej, bo skarbowi państwa zapewnia większą i 
ściśle oznaczoną sumę. 

Wreszcie na cła finansowe zgadza się p. Ple- 


miar ten nastąpi na podstawie najpewniejszych 
informacyj kó! interesowanych i do orzeczenia 
kompetentnych, na wszystkie w koncu obawy naj- 
lepszą jest odpowiedzią niezbity już stan rzeczy 
co do kawy lub nafty. 


selskiej wobec tego samego przedmiotu, z czego 
powszechny czyniono mu zarzut. powetował dzi- 
siaj bardzo energiczną obroną taryfy. Rząd przez 
taryfę cłową ma na celu poprzeć interesą tak 
przemysłowców, jak też i rolników. Niesłusznym 
jest zarzut, że w sprawie tej z uszczerbkiem 
austryackiej połowy państwa schlebia się Węgrom. 
Taryfa jest rezultatem kompromisu. ale otrzyma- 
no od Węgrów ustępstwa, o których przed ro- 
kiem nie można było i myśleć. Jedynym celem 
taryfy jest ochrona produkcyi miejscowej przed 
zagraniczną, ulgi dla niektórych krajów nie są 
tak niezbędnie potrzebne. w niektórych razach 
nawet zbyteczne. Po przemówieniu hr. Cou d en- 
hove jako sprawozdawcy rozprawę ogólną zam- 
knięto, a Izba przeszła do rozprawy szczególnej. 
Pozycye od 1 do 6 przyjęto bez rozpraw, przy 
klasie 6 „cła zbożowe* br. Kónigswarter 
postawił wniosek Hallwicha, jako swój własny. 
Hr. Leo Thun z dłuższej mowy wysnuł w koń- 
cu rezolucyę, aby przyzwolić na pewne niezna- 
czne ulgi cłowe dla Voralbergu. W głosowaniu 


vulgo Hallvicha odrzucono ogromną większością. 

Resztę pozycji taryfy wraz z ustawą wprowadza- 

Jącą przyjęła Izba bez rozpraw. poczem przyjęto 

jeszcze eałą ustawę i w trzeciem czytaniu. 
Następne posiedzenie jutro. 


Wiedeń, 23 maja. 

Taryfa ełowa przyjęta wczoraj przez Izbę pa- 
nów powróła już do Izby poselskiej — na wnio- 
sek Grocholskiego odesłano ją do komisyi 
celowej z poleceniem złożenia ustnego sprawozda- 
nia. Na interpelacyę Zallingera wsprawie obniże- 
nia stopy proe. kas oszczędności odpowiedział 
hr. Taaffe. (Mowę hr. Taaffe w wyczerpującym 
wyciągu telegraficznym podaliśmy wczoraj. Red.) 

Ustawę o wsparciu wdów i sierót po wojsko- 
wych, po złożeniu sprawozdania przez dep. M a't- 
tusecha, przyjęto w drugiem i trzeciem czyta- 
niu, podobnie i ustawę o uwclnieniu galicyjskiej 
pożyczki krajowej od  należytości rządowych. 
W sprawie tej referował dep. Gniewosz. Ró- 
wnież bez rozpraw przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu ustawę o ulgach dla stowarzyszeń eme- 
rytalnych urzędników pocztowych i ustawę o nad- 
sełanych do Bośnii kalendarzach i kartach do gra- 
nia. Petycyę obywateli z Hernal o wiedeńską ko- 
lej miejską odstąpiono rządowi. Tym sposobem 
wyczerpany został. porządek dzienny. 

Następne posiedzenie jutro. na porządku dzien- 
nym: 1) pierwsze czytanie przedloże- 
nia rządowego o eksploatacyi wosku 
ziemnego w Galicyi i Bukowinie; 2) 
Sprawozdanie z taryfy cłowej; 8) dru- 
gie czytanie przedłożenia o sprzedaży dóbr pań- 
stwowych ; 4) drugie czytanie przedłożenia o za- 
kupnie gmachů ministerstwa rolnictwa; 5) kre- 
dyty dodatkowe: 6) rozszerzenie wiedeńskiej po- 
litechniki; 7) ponowne sprawozdanie z przedło- 
żenia o przymusie legalizacyjnym. 

Deputowani z prawicy zachowując widocznie 
swe siły, aby stanowczy zadać cios mniejszości 
taryfą cłową, zjawili się dzisiaj nie bardzo licznie, 
osobliwie na ławach polskich było prawie pusto. 
Ministrowie opuścili już ławę ministrów, Nie 
przeczuwano zapewno, że po wyczerpaniu już po- 
rządku dziennego przygotowuje się dla większości 
mała wprawdzie, ale w każdym razie niezbyt miła 
porażka. Dep. Lustkandl podjął napowrót 
upadły wczoraj wniosek Lenza o postawieniu 
regulacyi Dunajw w Niższej Austryi na porządku 
dziennym najbliższego posiedzenia Izby poselskiej. 
Na wniosek dr. Herbsta zarządzono imienne 
głosowanie, w którem wniosek Lustkandl'a przy- 
jęty został 182 głosami przeciw 121. 

W Izbie panów zdawał sprawę ks. Czar- 
toryski w imieniu komisyi budżetowej w sprą- 


a Rada Państwa. 


Wiedeń, 22 maja. 

(ił) Dawno już Izbie wyższej austryackiego 
parlamentu nie przypadło w udziale tak ważne 
do rozstrzygnięcia zadawie, jak na dzisiejszem po- 
siedzeniu. Przyjęcie lub odrzucenie taryfy cłowej, 
usunięcie tego szkopułu, o który rozbić się miał 
rząd hr. Taaffego, pod tak pomyślną rozwijający 
się wróżbą, albo zachwianie stanowiska gabinetu, 
oto pytanie, na które odpowiedzieć mieli dzisiaj 
parowie Austryi. rozumiano obopólnie ważność 
chwili i rząd wytężył wszystkie swe siły, aby 
dopiąć celu, przełamał opór Liechtensteina i Lien- 
bachera, którzy ustąpili zbyt wygórowanych pre- 
tensyj, eo do do nowelli szkolnej wobec możli- 
wego upadku gabinetu, i parowie sami zebrali 
się liczniej, jak kiedykolwiek. aby zaważyć na 
szali losów państwa. Trudności dla rządu były 
niemałe. w ostatniej dopiero chwili, jak się zda- 
je, zdołano usunąć wszelkie zapory, tak że na 
posiedzeniu samem okazała się zaraz ogromna 
większość po stronie projektu rządowego. Tar y- 
fę cłową przyjęto tedy w całej roz- 
ciągłości bez żadnej zmiany w myśl 
przedłożenia rządowego we wszyst- 
kich czytaniach nadzwyczaj szybko i po- 
myślnie. Przedmiot, nad którym obrady w Izbie 
poselskiej dłuższego wymagały czasu, załatwiono 
tutaj na jednem posiedzeniu. (o się tyczy roz- 
praw samych, to te odbywały się niezwykle raź- 
no przy natężonej uwadze Izby, ożywiły je nie- 
zmiernie przemówienie Plenera, a nadewszyst- 
kiem energiczne wystąpienie dwóch ministrów 
dra Dunajewskiego i br.. Pino. 

Rozprawę ogólną otwarł Plener krytyką fi- 
nansowej polityki rządu. Mowca zgadza się na 
wprowadzenie podatków dochodowych, przema- 
wiał nawet za reformą podatku od cukru i wódki, 
ale seliodząc do taryfy ełowej, potępiał surowo 
cła finansowe i zbożowe. Plener mówił dość spo- 
kojnie, starając się ile możności być objektywnym 
sędzią w sprawie przysparzania dochodów pań- 
stwa, mimo to jednak łatwo poznać można było, 
że mowca sam nie dowierza już więcej tak gło- 


wykazał naprzód, jak niesłusznem jest twierdze- 


wpływają jeszcze zawsze podatki gruntowe z ubie- 


ner w zasadzie. potępia tylko wymiar poszczegól- 
nych pozycyi, otóż zapewnia go minister, że wy- 


Minister Pino. słabe wystąpienie w Izbie po- 


rezolucyę tę przyjęto, wniosek zaś Kónigswartera 


Kraków 25 Maja 1882. 


wie otwarcia uzupełniającego kredytu do preli- 
minarzu na rok 1882 na budowę gmachu wie- 


deńskiego uniwersytetu, na budowę 
gmachu patalogiczno-anatomicznego 


instytutu w Wiedniu, na zakupno pla- 


cu pod budujący się gmach krakow- 
skiego uniwersytetu i na budowę pań- 
stwowej szkoły przemysłowej w Rei- 
chenberg. Profesor Hoefler, przy pozycyi 
wiedeńskiego uniwersytetu robi daleką wycieczkę 
na pole szkolnictwa, reorganizacyi szkół średnich, 
skarży się na wzrost liczby kandydatów na nau- 
czycieli, mówi że przychodzi do tego „że trze- 
ba zakładać gimnazya tylko żeby 
uplasować profesorów“. Ze tym instytu- 
tom brakuje duchowego tła, że nauczyciele tylko 
wyjątkowo trzymają Się naukowo nad wodą, 
większość intellektualnie marnieje. Skarży się na 
specyalizowanie nauki, na brak łączności nauczy- 
cieli szkół średnich z uniwersytetem. Niech do 
tego przychodzi prąd polityczny czy narodowy, 
to już o ogólnem wykształceniu, pogłębieniu 
naukowem, i duchu filozoficznym nie ma mowy. 
Korzysta wreszcie Ze sposobności żeby zrobić 
wycieczkę przeciw czechizacyi pragskiego uni- 
wersytetu i woła: „oby wiedeński uniwersytet 
nie doznał losu pragskiej wszechnicy*, że tar- 
gnięto się w Pradze na starodawne prawa wła- 
sności. Randa polemizuje i zbija zarzuty, aż 
wreszcie hr. Thun przypomina przewodniczące- 
mu, że cała ta dyskusya nie ma żadnego zwią- 
zku z pozycyą budżetową stojącą na porządku 
dziennym. Izba przyjęła wszystkie kredyty uzu- 
pełniające bez dalszych rozpraw w drugiem i 
trzeciein czytaniu. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 24 maja. 


Otrzymujemy z Warszawy kilka wiadomości; 
Według obiegających pogłosek gubernatorzy uznali, 
iż nauczanie w szkołach ludowych w języku ro- 
syjskim nie przynosi dla rządowej polityki o bru- 
sienia kraju najmniejszego pożytku i dla tego 
prosili generał-gubernatora Albedyńskiego. aby 
się wystarał o zaprowadzenie języka polskiego 
w szkołach poezątkowych. Komisya wyznaczona 
dla rozpatrzenia sprawy katedry literatury pol- 
skiej zaproponowała dr. Chmielowskiemu, aby 
nietylko wykładał historyę piśmiennictwa w języ- 
ku rosyjskim ale nadto. aby wszelkie cytaty Z au- 
torów polskich przytaczał w tłómaczeniu rosyj- 
skiem. Nowy przybywa dowód głupoty rosyjskiej. 

Wiadomo naszym czytelnikom, że oslawiony 
Apuchtin, kurator okręgu naukowego warszdw- 
skiego polecił, by w planie nauk język polski 
umieszezać jako ostatnią godzinę, gdy uczniowie 
są zmęczeni 1 korzystać należycie z wykładu nie 
mogą. W obec tego warszawska Prawda propo- 
nuje, aby w każdem mieście, gdzie istnieje gim: 
nazyum lub szkoła realna, obywatele zobowiązali 
się przed rządem do ponoszenia kosztów nauki 
języka polskiego. z warunkiem, aby był wykła- 
dany w każdej klasie codziennie przez należycie 
uzdolnionych nauczycieli. 
zasługuje uznanie, 

Gmina Kosaki w Kongresówce uchwaliła jedno- 
głośnie na zebraniu gminnem, jak donosi Echo 
Łomżyńskie. aby w szkółkach gminnych w Ko- 
łakach i Rutkach język połski był wykładany 
luważany za przedmiot obowiązkowy. oraz 
aby religię w Kołakach wykładał ks. Łopuszyski, 
miejscowy proboszcz, a w Rutkach ks, Żochowski 
jaby ciż księża zostali mianowani opiekunami 
swych szkółek. Godna ta naśladowania uchwała 
prawdopodobnie zostanie zatwierdzona, gdyż opie- 
ra Się na gruncie legalnym. Zyczyćby należało, 
aby wszystkie gminy poszły za przykładem gmi- 
ny Kosaki. 

Nowy przyczynek do germanizacyi W. Ks. Po- 
znańskiego. Do Dz. Poz. donoszą z Gniezna, że 
inspektor szkolny powiatu gniezn. Klehwe, wy- 
dał 30 t. m. rozporządzenie, w którem mówi, że 
przekonawszy się. że nauczyciele jego obwodu 
w urzędowych sprawozdaniach piszą imiona we- 
dług polskiej pisowni, przeto zabrania im to czy- 
nić na przyszłość. Wedle istniejących praw i prze- 
pisów, jest to niedozwolone i dla tego nakazuje, 
aby we wszystkich urzędowych dokumentach 
imiona pisane były według niemieckiej pisowni. 
Prócz tego uważa. że polskie pisanie nazwisk 
pierwotnie niemieckich również prawem jest zabro- 
nione. Rozkaz gabinetowy z 15 kwiet. 1882 nie 
pozwała nazwisk familijnych zmieniać, a na do- 
wolną ich zmianę nakłada karę. Ponieważ szkola, 
mówi Klehwe, nie powinna przekraczać ustaw, 
przeto nakazuję, aby we wszystkich dokumentach 
urzędowych nazwiska familijne pisane były pi- 
sownią niemiecką. I to wszystko dzieje się w pań- 
stwie. które dumnie zowie się najbardziej ucywi- 
lizowanem. A 

Dnia 22 maja odbył się w Zabikowie wiec lu- 
dowy z powodu wykluczenia dzieci polskich od 
wykładu religii w języku polskim i od nauki ję- 
zyka polskiego. Wiec uchwalił wysłać petycyę do 
naczelnego prezesa prowincji. 


Pol. Corr. donosi ze Lwowa: „Galicyjski 
Sejm wystosował na przeszłorocznej sesyi wezwa- 
nie do rządu o przedsięwzięcie rewizyi statutów 
uprzywilejowanych zakładów kredytowych, które 
przez wygórowane procenta podkopują niejedno- 
krotnie byt stron interesowanych lub dopuszczają 
się bezkarnie istoty czynu. który ze strony osób 
prywatnych karany bywa jako bezprawie na mocy 
ustawy przeciw lichwie z 19 lipca 1877 (D. u. 
p. Nr. 66), względnie z 28 maja 1881 (D. u. p. 
Nr. 47). Tę ustawę sejmową poparto motywami, 
że sądy w Galicyi nie postępują w Sprawie tej 
podług jednej i tej samej normy, liczne skargi 
przeciwko nadużyciu banków pozostawiają bez 
uwzględnienia, odwołując się na sankcyonowane 
statuta bankowe. Ministerstwo spraw wewnę- 
trznych, któremu przedłożono uchwałę sejmową, 
uwzględniwszy słuszne życzenia, zaleciło na pod- 
stawie porozumienia się z ministerstwem spra- 
wiedliwości rozporządzeniem z 14 kwietnia b. r., 
wszystkim sądom w Galicyi, aby ustawę 
przeciw lich wie stosowały także do 
uprzywilejowanych zakładów kredy- 
towych, jeżeli w czynnościach tychże okażą 
się wyraźne znamiona interesu lichwiarskiego. 

Do czego może doprowadzić znana wyższość 
delegacyi naszej po nad wszelki egoizm, chociaż- 


Projekt ten na żywe, 


Kraków 25 Maja 1882. 


by ten egeizm był obr. necetnych interesów 
kraju, dość przeczytać dzisigłązą W. Allg. Ztg. 
Pozyskanie klubu ks. Lieecg$kensteina dla 
ustawy cłowej każe szukać Za kompensatą, bo 
smutne położenie nasze zmusza do okupowania 
pomocy tej grupy jedynej, która w całej większo- 
Ści prawicy reprezentuje zachcianki reakcyjne na 
polu szkolnictwa. Czy więc kompensatą było przy- 
obiecanie postawienia nowełli szkolnej na najbliż- 
szej już sesyi, czy poświęcenie ministra oświaty 
br. Conrada. czy co innego. wyjaśnienia inogliś- 
my oczekiwać spokojnie. Dziś donosi W. Alg. 
Ztg., że klub centrum miał zarzuty przeciw nie- 
którym budowom szkolnym. i nadewszystko pr z e- 
ciw budowie galicyjskiej kolei trans- 
wersalnej; dyferencya usuniętą została i „ko- 
lej transwersalna nie przyjdzie już 
na porządek dzienny.“ Pogłoska ta mogła 
wyróść na gruncie przygowwanym przez histo- 
ryczną bezinteresowność ' naszej delegacyi; tym 
razem jednak sposób wyrównywania „defierencyj* 
galicyjską monetą, przechodziłby miarę „poświę- 
cenia* dla wyższej polityki. Wolimy więc całą 
pogłoskę nazwać dziennikarską fintą dla rzucenia 
niezgody w obóz prawicy. 

Sprawozdanie ks. Alfreda Windischgraetza w i- 
mieniu komisyi dla reformy wyborczej Izby pa- 
nów podamy jutro. Referent podnosi konieczność 
zapewnienia reprezentancyi mniejszości a wytwo- 
rzenie osobnego ciała wyborczego dla fideikomi- 
sów nie uznaje za zmianę konstytucyj. Mniejszość 
komisyi (Schmerling, Arneth, Hasner, Hoyos, ks. 
Kinsky, Plener, Unger) postawią wniosek mniej- 
szości „Wysoka Izba uchwali nad tym projektem 
rządowym przejść do porządku dziennego”. 


syi publicznej. Nie trzeba być śledziennikiem na to, 
aby przejechawszy się tą drogą nie stracić cierpli- 
wości i nie ulżyć sobie wymyślaniem przynajmniej 
— owszem człowiek z najzdrowszą śledzioną i wą- 
trobą, dojechawszy choćby do Prokocima tylko do- 
wiedzieć się musi o wszystkich dziurach i dołach. 
kolejach i wybojach, w których konie mogą połamać 
nogi, a wehikuł iść w kawałki — a biedny po- 
dróżny chociażby z desperacyi, trwogi i bolów miał 
ducha wyzionąć musi opłacić za przyjemność prze- 
jechania się tym gościńcem; od pary koni blisko 1go 
złr. w trzech mytach na tej drodze (z których jedno 
w Prokocimie przynosi rządowi rocznie 12.000 złr. 
dochodu !). 

Tego już przecie za dużo! i godziłoby się, aby 
władze administracyjne nie gorszyły złym przy- 
kładem. 

Reskryptem ministeryalnym z dnia 7 kwietnia 
b. r. l. 352, oznajmiono władzom dotyczącym, że 
wnioski mające na celu uwolnienie od służby w sta- 
łej armii osób do stanu nauczycielskiego należących, 
nie będą ua przyszłość uwzględnione. 

„Kuryer codzienny“ ostro chłoszcze naszych ar- 
tystów malarzy, że ostentacyjnie usunęli od udziału 
w warszawskiej wystawie szkiców, podczas gdy 
Warszawa nie usuwa się nigdy od wszelkich wspól- 
nych czynności, proponowanych przez Lwów lub 
Kraków. Tylko pp. Pruszkowski i Krzesz (pisze ten 
dziennik) którzy stoją na boku od tamtejszych ba- 
teryj artystycznych, nadesłali piękne szkice, jako też 
artyści krakowscy mieszkający w Monachium. 

Nominacya p. Piotra Chmielowskiego na do- 
centa literatury polskiej, urzędownie iuż ogłoszoną 
została z tym warunkiem, że p. Chmielowski w ciągu 
dwóch lat pozyska naukowy stopień magistra filologii 
sławiańskiej, 

Cztery nowe pisma mają powstać w Warszawie, 
między temi jedno teatralne, jedno pedagogiczne, je- 
dno dla dzieci i belletrystyczne, 

Na przedstawieniu „Oedypa* w teatrze lwowskim 
zebrała się doborowa publiczność złożona przeważnie 
z profesorów, filolologów i t. d. Gra znakomitego 
tragika polskiego zachwyciła wszystkich klasycznym 
spokojem i siłą deklamacyi, ale też na tem koniec, 
bo reszta personalu wydawała się okrutnie malutką 
w obec głównej postaci. 

Kasyno w Wadowicach urządziło dla swego 
prezesa Szczepana Jaworskiego, majora 56 pułku 
Baumgardten ucztę pożegnalną i zabawę z tańcami, 
chcąc mu tym okazac wdzięczuość za gorliwe zajmo- 
wanie się sprawami towarzystwa, przy których dał 
dowód swoich patryotycznych i obywatelskich uczuć 
dla kraju. 

O pogrzebie ś. p. Adeli Kowarzykównej piszą 
dzienniki lwowskie, że liczny udział młodzieży szkol- 
nej i publiczności był wymownem dowodem, jak 
młoda ta nauczycielka umiała gorliwem pełnieniem 
obowiązków zyskać sobie serea i uznanie. Pomimo 
ciężkich zajęć w szkole. é. p. Adela poświęcała 
wolne chwile nauczaniu sług. To też i te w dowód 
wdzięczności postępowały parami za trumną, niosąc 
wieniec z napisem: „swojej nauczycielce wdzięczne 
uczennice szkoły sług. 

P. pułkownik Fischer, mieszkający w Warszawie, 
zrobił parę tygodni temu zapytanie w dziennikach 
warszawskich, czy oprócz niego żyje jeszcze kto wię- 
cej z wojskowych, którzy służyli w armii Napoleona. 
Na zapytanie to zaczęli się odzywać z różnych stron 
kraju wiarusy wielkiej armii i pokazało się, że spo- 
ry jeszcze zastęp ich utrzymuje się na świecie, a 
niektórzy nawet cieszą się jeszcze dobrem zdrowiem 
i humorem. 

„Przewodnik gimnastyczny,“ organ Towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół*, Nr. 5 drugiego rocznika 
zawiera : 

Ruch mięśniowy i wpływ jego na zdrowie przez 
dra Tadeusza Żulińskiego (ciąg dalszy). Zarys meto- 
dy nauki ćwiczeń wolnych miejscowych przez Anto- 
niego Durskiego, przykłady przeprowadzenia lekeyi 
z jedną tablicą litografowaną (ciąg dalszy). Salto 
mortale. Sprawy lwowskiego Towarzystwa gimnasty- 
cznego „Sokół“. Sprawy towarzystw zagranicznych. 
Kronika. 

Pismo to reskryptem krajowej Rady szkolnej z d. 
15 kwietnia b. r. 1. 18580 poleconem zostało bi- 
bliotekom szkół ludowych średnich, tudzież Semina- 
ryom nauczycieli. 

Fortyfikacyjne roboty około Warszawy, mają 
się rozpocząć z końcem lata. Skarb państwa prze- 
znaczył na ten cel 10 milionów, 

P. Feliks Wesołowski zamieszcza w Wieku 
list otwarty, w którym oświadcza, że na dyrektora 
i kierownika artystycznego teatru polskiego w Pe- 
tersburgu zaprosił p. Józefa Rychtera i powierzył 
temuż pełnomoeuictwo żłożenia odpowiedniego perso- 
nalu. Także zapowiada w tym liście p. Wesołowski, 
że będzie się starał głównie przedstawiać sztuki 
polskie, aby publiczność rosyjską zapoznać z utwor 
rami sceniczuemi naszej literatury. 

Płock ma już, jak wiadomo. wodociągi — abe- 
enie Kalisz zabrał się na dobre do tego i zawiązał 
już z zagranicznym przedsiębiorcą rokowania, które 


Léon Say podał się do dymisyi i wszystkie 
usiłowania F reycineta nie mogły go skłonić 
do pozostania. Say występował w Izbie przeciw 
wzięciu pod rozwagę wniosku co do zniesienia 
podatku od wina i piwa i zastąpienia go podat- 
kiem od wódki, oświadczając że grozi to zamię- 
szaniem w finansach franeuskich; pomimo to 
Izba. uchwaliła: wzięcie pod rozwagę, t. j. przy- 
jęła niejako w pierwszem czytaniu. Zdaje się, 
że to tylko okazyonalny powód, a przyczyna wła- 
ściwa leży głębiej. Say miał oświadczyć, że za- 
rzuconym jest żądaniami o opust podatków, któ- 
rym nie może zadość uczynić i stąd upadek jego 
tylko kwestyą czasu. Oświadczył także, że do 
przeprowadzenia jego polityki ekonomicznej i 
finansowej potrzebuje wielkiego zaufania i pre- 
stige u Izby. Jeżeli tej niema, to woli ustąpić. 
Dzienniki gambettystowskie pochwalają jego sta- 
łość w obec lzby. Zdaje się, że i polityka kole- 
jowa Saya nie znajduje potrzebnego poparcia 
w Izbie. Zważywszy jednak, że w tych głównych 
kwestyach jak sprawa kolejowa i konwersya ren- 
ty Są tylko dwa prądy, tj. Gambetty dążący do 
upaństwowienia kolei i konwersyi rent, a Saya 
i gabinetu wprost przeciwny, to z Sayem ponosi 
gabinet Fraycineta, klęskę istotną, klęskę doty- 
kającą jego racyi bytu. Dla tego zdaje nam się, 
że większość Izby znajdzie sposób zamanifesto- 
wania poparcia polityki Saya, dla ratowania ga- 
binetu. Trudność na Wschodzie, akcya w Egip- 
cie. są tego rodzaju, że Izba nie może dopuścić 
ażeby gabinet, który wywrócił Gambettę — pot- 
knął się na podatku od wódki, 


, Komitat zawiącany w Berlinie celem wspiera- 
nia żydów uciekających z Rosyi zawiadamia oso- 
bnym okólnikiem, żetylko takich żydów wesprze 
by ich wywieźć do Ameryki, którzy musieli isto- 
tnie Rosyę skutkiem rozruchów opuścić, którzy 
, Zresztą są zdrowi i będą mogli zapracować w Ame- 
ryce na utrzymanie swych rodzin. Wszystkim in- 
nym żydom odmówi komitet wsparcia. Dalej bę- 
dzie przyjmował tylko żydów przy granicy rosyj- 
skiej, a żadnych nie będzie do Ameryki trans- 
portował, którzy się będą znajdowali w Wrocła- 
wiu, Berlinie lub Hamburgu. 


[EEG 055 | OCE 000 gą 


Kronika. 


Kraków, 24 maja. 


Wspaniała ofiarność obywatelska. Szan. radca 
i obywatel p. Wentzel dowiedziawszy się, że powo- 
dem upierania się przy zaborze plantacyj pod bu- 
dowę Uniwersytetu są głównie założone już dotych- 
czas fundamenta, których zmiana  kosztowałaby 
9000 złr., oświadczył, że znając przywiązanie Kra- 
kowian do plantacyj jest przekonany, iż każdy z mie- 
szkańców stosownie do funduszów swoich ofiarowałby 
chętnie składkę na pokrycie tej sumy, aby tylko 
ocalić plantacye i sam od siebie ofiarował się dać 
na ten eel ty ią 0-złr. Upoważniemi-do umieszcze- 
nia tego w naszem dzienniku, podnosimy ten wspa- 
niały objaw obywatelskiej ofiarności, na jaką nie 
jeden magnat wielki by się nie zdobył. 

+ Stanisława z Libeltów Łepkowska. żona 
profesora Uniwersytetu Jagiell. i konserwatora za- 
bytków starożytności w zachodniej Galicyi, po dlu- 
giem cierpieniu zakończyła życie dziś rano 0 godzi- 
nie tej, 

Plany budowy kolei konnej (tramwajów), która 
jak wiadomo ma być poprowadzoną od mostu pod- 
górskiego na dworzec kolejowy, będą wystawione 
na widok publiczny począwszy od dnia dzisiejszego 
aż do 2 czerwca, a to w urzędzie budownictwa 
miejskiego codziennie od godziny 9—1. Osoby inte- 
resowane mogą uwagi swoje, któreby się nastręczały 
z powodu owej budowy, podać do protokółu budo- 
wnictwa miejskiego pisemnie lub ustnie w przeciągu 
rzeczonego terminu, 

Wstęp do lasku modrzewiowego, znajdującego 
się w obrębie fortyfikacyj wojskowych tuż za war- 
szawską rogatką, który należał do ulubionych celów 
wycieczek zamiastowych Krakowa — został naaal 
dla publiczności wzbronionym. Powodem zakazu ma 
być ta okoliczność, że w zeszłym miesiącu miano 
tam przytrzymać ageuta moskiewskiego, zajętego 
zdejmowaniem planów fortyfikacyi. 

W salinach wielickich odbędzie się w drugi 
dzień Zielonych Świąt uroczystość przy rzęsistem 
oświetleniu kopalni. i 

Otrzymujemy następujące pismo : 

„Przyzwyczajeni jesteśmy czytać żale i narzekania 
na zły stan dróg autonomiczuych — dziwić się je- 
dnak wypada, że nikt dotąd nie odezwał się w pi- 
smach publicznych o rządowym gościńcu z Krakowa 


dzi w tym względzie o wiele Kraków, który spra- 
wę wodociągów chee unieśmiertelnić — w pro- 
jekcie. 

Major Zubiński, który dał się poznać w r. 1863 
w walce przeciw powstaniu, skazany został za liczne 
przeniewierstwa na pozbawienie praw szczególnych i 
przywilejów i na zesłanie do gub. irkuckiej, z zam- 
knięciem na miesiąc w ciągu dwóch lat. 

Z pod Mszany donoszą nam, że ciągłe deszcze 
tak znacznie podniosły koryta górskich potoków, że 
na głównym z nich, który płynie przez Kobielnik, 
Wierzbanową, Wiśniową i pod Stadnikami wpada do 
Raby — na drodze prowadzącej z Dobczyce do Wi- 
śniowej było już kilka wypadków, w których wozy 
przejeżdżające, porwane pędem wody, z trudnością 
tylko zostały ocalone. Ponieważ tą drogą odbywa się 
znaczny przejazd z drzewem. bydłem i różnemi pro- 
duktami, przeto budowa mostu byłaby konieczną. 
Budowa ta podobno od pięciu lat została zadecydo- 
waną, ale dotąd nie zdobyto się na wykonanie tej 
decyzyj. 

Q pożarze Kowna Gazeta Warszawska otrzy- 
muje następujące szczegóły: Pożar powstał w fabry- 
ce cygar i papierosów na ulicy Portowej i rozsze- 
rzył się z tak szaloną szybkością, że za nim przy- 
była straż ogniowa (a przybyła w dobre pół godzi- 
ny) już kilka domów stało w płomieniach, co spra- 
wiło taki popłoch i przerażenie, że wszycy potracili 
głowy. i choć pożar wszczął się w jasny dzień, bo 
o 8 po południu, ratunek był bardzo niedołężny 
i wskutek zamętu i braku organizacyi. O godzinie 11 
do Wieliczki (w szczególności zaś między Krakowem | wieczorem całe stare Kowno od Zielonej Góry do 
a Prokocimem), chyba że k. k. znajdujące się W u-| Niemna przedstawiało jedno wielkie jezioro ogniste. 
rzędowym tytule tej drogi wyjmuje ją z pod dysku- i Kilkopiętrowe kamienice zapałały się jak świece i 


są na ukończeniu. Zdaje się więc. że Kalisz uprze-; 
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rozpadały się na częgej. Usiłowano ratować pięcio- 
piętrowy hotel libawski, w którym mieściła się sala 
teatralna i koncertowa, kilkudziesięciu strażaków i 
rzemieślników na ochotnika weszło na dach, ale 
wnet ustąpić musieli, nie mogąc pokonać ognia, na- 
ciskającego z dwóch stron — hotel spalił się do 
szczętu. Poświęcenie i odwaga pojedynczych ludzi nie 
na wiele się zdały, bo nie było nikogo, coby utrzy- 
mywał porządek i zorganizował obronę. Liezba ofiar 
dotąd nie jest dokładnie wiadoma: wydobyto jednak 
dotąd 8 zwęglonych trapów, a 15 osób jest ciężko 
ranionych. Spaliło się ogółem 89 domów, a straty 
wynoszą około 2 milionów rubli. Nędza między po- 
gorzeleami straszna, wiele osób na drugiej stronie 
Niemna obozuje pod gołem niebem. Od współmie- 
szkańców i z okolicy napływają ofiary w pieniądzach 
i artyknłach żywności. 

Podajemy te szczegóły .czętelnikom naszym ze 
względu, że Kowno choć oddalone, bliskie jest ser- 
cu naszemu wspomnieniami pobytu Mickiewicza. 

Czeski Uniwersytet. Przed kilku dniami donosi- 
liśmy o wyborze dziekana i jego zastępcy na wy- 
dziale prawnym dla Uniwersytetu czeskiego w Pra- 
dze. Narodni Listy donoszą, że dopełniono już wy- 
boru i na wydziale filozoficznym. Na dziekana wy- 
brano prof, dra Studniczkę, na zastępcę zaś 
prof. dra Durdika. 1 

Po zatwierdzeniu przez ministerynm obu dzieka- 
nów i ich zastępców nastąpi obiór rektora Uniwer- 
sytetu. 

Z literatury czeskiej. Świeżo wyszła z druku 
w Pradze w przekładzie czeskim „Sroczka*, obrazek 
Adama Pługa. Przekładn dokonał p. Jao Hudec, 
zaszczytnie znany poeta czeski. Piękne wydanie „Sro- 
czki*, opatrzone zostało illustracyami W. Gersona. 

Narodni Listy, które o tem wydawnictwie do- 
noszą, odzywają się nader pochlebnie o talencie Ad. 
Pługa i dodają, że zrzekład Hudca jest płynny i 
dokładny. 

Podczas kongresu lekarzy i przyrodników 
w Pradze mieć będą odczyty z Polaków, którzy o 
tem dotychczas donieśli: dr. Izydor Kopernieki do- 
cent antropologii na Uniwersytecie Jagiellońskim: „O 
trepanowanych ezaszkach przedhistorycznych czeskich“ 
i p. Grodfryd Ossowski z Krakowa: „O wynikach 
z badań jaskiń w okręgu krakowskim“. Narodni 
Listy, które o tem piszą, dodają. że życzący sobie 
mieć odczyty podczas zjazdu powinni naprzód uwia- 
domić o temacie odczytu p. Józefa Smolika (w Pra- 
dze nr. 801 — I) 

Trzecia międzynarodowa wystawa elektryczna, 
odbędzie się w Wiedniu „w miesiącach wrześniu 
i październiku w rotundzie byłej wystawy powszechnej. 
W Niemczech, Franeyi, Anglii i Holandyi potworzyły 
się liczne komitety w celu popierania tej wystawy. 
Fraucya ofiarowała na ten eel 200.000 franków. 
Siedem lokcmotyw o siłe tysiąca koni, poruszać będą 
machiny wytwarzające elektryczność. 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
Obserwatorjum astronomiczne w Krakowie. 
j Ciśn 


| |Najw. i| 


m 
| Wiatr 


Dn. | Godzina | powiet. najmu. | Zjawiska 
H || milim. ciep. C. || 
j IW FRA 
23 | | 7386| W. 112 | pogedi 
[i 
| 10 w.| 152 373] 260 | 


| 
1) | | | l 
A|| Tr. i 1&4 874) w. | 
Sprawozdanie meteorologiczne z dnia 28 maja, 
Barometr na zachodzie zwolna opada, na wschodzie 
podnosi się. wskutek czego różnice w ciśnieniu po- 
wietrza wyrównały się. Wiatry słabe. Niebo pogodne. 
Temperatura podnosi się. O godzinie 7 rano ciepłota 
wynosiła: w Petersburgu 14:5, w Moskwie 122, 
w Kijowie 18:1, w Warszawie 16'1, Berlinie 17'0. 
w Wiedniu 12:8, w Pradze 12:8, w Budapeszcie 
18:4, we Lwowie 139 stopni Celsiusza. Atmosfera 
spokojna, upały, miejscami burze, 
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Dział ekonomiczny. 


Wiedeń, 24 maja. A. Krzysztofowicz i Spółka, Café 
Stierboek. Na dzisiejszy targ nierogacizny przypędzono 
3972 sztuk, a mianowicie 888 sztuk ciężkich, 1304 
średnich bakonów i 1780 sztuk warchlaków. Ceny 
w stosunku do cen z przeszłego tygodnia nie do- 
znały zmiany. 

Płacono za ciężkie bakony od 57—58 złr., za 
średni towar od 52—55 złr., a za warchlaki od 
40—48 złr. za 100 kilo żywej wagi bez podatku. 

Wiedeń, 23 maja. 

Pszenica na wiosnę, 11-85 — 11-90, na maj, czerwiec 
11:85—11:90, na jesień 11:— — 11:05. Owies na wiosnę 
7:85 — 4:90. Owies najesień 6-90—6'92 Owies handlo- 
wy 88——815. Zyto węgierskie 880— 9---, Zyto na 
wiosnę —* — —*—, Żyto na jesień 847—8:52. Kukurudza 
na maj, czerwiec %:60—7:65, gotowa 1:70— 7:75.’ 

Spirytus 3250—32'75. 


r im l 


Ostatnie wiadomości. 


Już po zamknięciu dziennika otrzymaliśmy dwie 
koresdondencye z Brodów, które w najczarniej- 
szych barwach malują tamtejsze stosunki. 


Dowiadujemy się, że na wszystkich komorach 
rosyjskich na granicy galicyjskiej zaprowadzone 
będą posterunki żandarmeryi. Dotyczas takie po- 
sterunki znajdowały siętylko w Granicy, Sosnow- 
cach i Podwołoczyskach. 


Jak donoszą z Wilna zgorzało prawie do szczę- 
tu miasteczko Wasiliszki w powiecie lidzkim, 
gub. wileńskiej. Z 460 domów pozostało tylko 40. 
Domy były własnością żydów, którzy stracili ca- 
łe mienie. 


Ministerstwo poczt i telegrafów wyasygnowało 
250,000 rs. na budowę nowych linii telegrafi-. 
cznych w gub. Warszawskiej, Kowieńskiej i Wi- 
leńskiej. 


Nowoje Wremia donosi, iż nowe przepisy ma- 
jące na celu zmniejszenie szynków nie będą roz- 
ciągały się na Królestwo Polskie. 


Księże Bułgarski powrócił z Moskwy do Pe- 
tersburga i wczoraj opuścił to miasto udając się 
za granicę. Hr. Loris Melikow przybył wraz z ro- 
dziną do Petersburga. Znany rewolucyonista Piotr 
Ławrow otrzymał pozwolenie od rządu francus- 
kiego na mieszkanie w Paryżu. 
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raj nad wystąpieniem hr. Stadniekiego w spra- 
wie szląskiej. Uchwalono wysłać sprostowanie do 
Gazety Narodowej ograniczając się do samego 
faktu, że Stadnicki nie przemawiał przeciw naro- 


z komisyą piętnastu postanowiono także przyzwo- j 0 
T 3 WN k|Gladstona, ażeby irlandzki Prevention of crime- 
kolei transwersalnej, został odrzucony pomimo 


wnioskowi 
Ruczka. 


artykuł wstępny, 
idealizmem Fischhofa. Zdaniem tego dziennika pro- 
jekta Fisehhofa są mrzonką polityki samobójczej. 


tworzenie się nowego strnnnictwa, jako dzieło 


TELEGRAMY „REFORMY“. 


(Prywatne) 


Brody, 24 maja. Zagraża niebezpieczeństwo epi- 
demii. Napływ emigrantów żydowskich rośnie 
z każdą niemal godziną. Żydzi rosyjscy zalegają 
ulice, kładą się na trotuarach i tamują przejście. 
Emigranci zaczynają przybierać groźną postawę. 


W dwóch miejscach pobili policyę miejską. Je- 
den żołnierz policyjny mocno potłuczony. Nieza- 
dowolenie powszechne, położenie nie do zniesie- 
nia. 
siedzenie Rady miejskiej w celu przedsięwzięcia 


W tej chwili odbywa się nadzwyczajne po- 


energicznych kroków u rządu. 
Brody, 24 maja. Rada miejska uchwaliła wy- 


słać deputacye z przedstawieniem do rządu, któ- 
ra prosić będzie o zaradzenie dalszej inwazyi emi- 
grantów żydowskich. 


Lwów, 24 maja. Rozprawa przeciw  rusofilom 


rozpocznie się stanowczo 12 czerwca pod prze- 
wodnictwem radcy Budzanowskiego. Na assesorów 
przeznaczeni są Drdacki i Buszak, na ewentual- 
nego zastępcę Litwinowicz, na oskarżyciela Gir- 
tler. 
w którym to dniu rozpocznie się rozprawa Ka- 
czały oskarżonego przez Della Scalę, o obrazę 
honoru. 


Rozprawa potrwać ma do 28 czerwca, 


Wiedeń, 24 maja. Klub polski obradował wezo- 


dowemu równouprawnieniu na Szląsku. Zgodnie 


lić na kredyt dla regulacyi Dunaju. Wniose 
Kozłowskiego, aby domagać się postawienia na 
porządku dziennym Izby poselskiej budowy odnóg 


poparcia Chrzanowskiego i Hausnera. Przeciw 
przemawiali, Baum, Jaworski i 


Wiedeń, 24 maja. Neue freie Presse zamieszcza 
w którem zastanawia się nad 


Wiedeń, 24 maja. Dzinnniki czeskie witają u- 


poważnych i zacnych mężów. Fischof oświadczył. 
iż pomagać będzie do utworzenia się stronnietwa, 
które ma się ograniczać do Niemców i opierać 
na dwóch podstawach : Sprawiedliwości względem 
narodów sławiańskich i zmiany ustawy wyborczej. 

Usposobienie giełdy mdłe, z powodu pogłosek 
o rewolucyjnych rozruchach w Petersburgu. 

Buda-Peszt, 24 maja. Baron Calice rozpoczął 
rokowania z Portą w sprawie anneksyi. W sku- 
tek nowego ukształtowania się strrnnictw, lewica 
wydała manifest, w którym zapewnia 0 swej 
skłonności pozytywnego działania w celu obrony 
prześladowanej niemczyzny. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 24 maja. Posiedzenie Izby poselskiej. 
Minister finansów odpowiada na interpelacyę 
Mengera i towarzyszy co do zapewnienia podat- 
ku od wina i mięsa na prowineyi. Trzy śą dro- 
gi do osiągnięcia celu. Wypuszezanie poboru po- 
datku w dzierżawę pod kontrolą rządu. Jeżeli 
władze finansowe dążyć będą do rozszerzania 
okręgów erarialnych, to ukaże się, że nia ma do- 
statecznych organów nadzoru do rozporządzenia, 
powiększenie jednak okręgów erarialnych nie 
utrudni poboru podatków. Wykazy statystyczne 
uspokajającym są pod tym względem dowodem. 
W niższej Austryi z dochodów zapewnionych na 
rok 1882 1,162.568 złr. przypada na pobór era- 
rialny a 123.114 złr. na pobór przez dzierżawę. 
Minister okazuje gotowość zaradzenia złemu w wy- 
jatkowych wypadkach. W odpowiedzi na inter- 
pelacyę dep. Terlago i towarzyszy co do podatku 
klasowo-domowego w powiatach Tyrolu, w któ- 
rych kwitnie przemysł jedwabniczy zapewnia 
minister fiinansów, że dyrekcya skarbowa w Ty- 
rolu otrzymała już stosowne polecenie w myśl 
rezolucyi Izby poselskiej z 3 marca 1881 rokn. 
Projekt stawy zalecającej uregulowanie prawa 
eksploatacyi minerałów żywicznych, przekazano 
komisyi piernasiu mającej być wybraną z Ca- 
łej Izby. 

Wiedeń, 24 maja. W Izbie panów na porząd- 
ku dziennym rozprawa nad nowellą ustawy wy- 
borczej Rady państwa. Referent większości ks. 
Windischgratz wnosi przyjęcie nowelli. Schmer- 
ling uzasadnia wniosek mniejszości, domagającej 
się przejścia do porządku dziennego. Beleredi 
popiera w dłuższej przemowie wniosek o przejście. 
Ks. Karol Auersperg zwalcza tendencję no- 
weli, przemawia za przejściem do porządku dzien- 
nego, Leon Thon przemawia w duchu wię- 
kszości komisyi. Po ostatecznem przemówieniu 
obydwu roferentów i oświadczeniu ministra pre- 
zydenta hr. Taaffe wniosek o przejście do po- 
rządku dziennego w świeżem głosowaniu 68 
głosami przeciw 58 odrzuconym został. Nastąpi- 
ła rozprawa szczegółowa. 

Wiedeń, 23 maja. Raport urzędowy Fmp. Dah- 
len donosi d. 22 b. m.: Dłuższy pobyt wojsk 
cesarskich w dolinach Crnajareka i Rakitnica wpły= 
nął bardzo dobrze na stosunk bezpieczeństwa 
w tych stronach. W okręgu Foca widocznem 
jest także uspokojenie ludności. W koncentrycz- 
nym ruchu przeciwko okręgowi wyższej Narenty 
w połączeniu z Jovanowiezem, wpadła jedna kom- 
pania 19 b. m. na 25 powstańców, którzy roz- 
prószyli się po krótkiej utarczce, pozostawiając 2 
zabitych i 8 rannych. 

Petersbug. 24 maja. Prawitielstwennyj Wiest- 
nik ogłasza rozporządzenie komitetu ministrów 
zatwierdzone przez cara d. 15 b. m. Obejmuje 
ono cztery punkta tymezasowych przepisów dla 
żydów. 1) Żydom zabrania się na przyszłość o- 
siedlać się po wsiach zewnątrz miast leżących, 
z wyjątkiem istniejących już kolonij żydowskich. 
2) Wszystkie umowy kupna i dzierżawy z żyda- 
mi mają być zawieszone. 3) Zabrania się żydom 
handlować w niedzielę i święta, gdy sklepy chrze- 
ściańskie są zamknięte. 4) Punkta 1) i 3) stosują 
się tylko do Gubernii, w których żydzi stale są 
osiedleni. 

Moskwa, 24 maja. Otwarcie wystawy odłożone 
do 1 czerwca b. r. 

Lugano. 24 maja. Przejazd uroczysty tunelu 
gotthardzkiego odbył się wczoraj rano trzema po- 
ciągami. Stacye wspaniałe przystrojone, przyjęcie 
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świetne szczególniej w Schwyz, Faido i Bellin- 
zona, młodzież szkolna tworzyła wszędzie szpa- 
lery. W pobliżu Goeschenen ulewny padał deszcz, 
ale już po stronie Włoch cudowna pogoda. Wszyst- 
kie tunele płonęły od światła. Przejazd wielkiego 
tunelu trwał 19 i pół minuty. Podniesienie tem- 
peratury w tunelu nieznaczne. Kiedy pociąg opu- 
szezał tunel, imponujący roztoczył się widok na 
doliny, gleczery i wodospady. Wspaniałość na- 
tury alpejskiej ożywiała wszystkich. W Lugano 
stanął pociąg o godz. 3, poczem obiad w namio- 
tach wysoko po nad jeziorem. Włochy i Francyę 
widać było zdala. Toastom i mowom nie było 
końca. 

Medyolan, 24 maja. Pociąg wiozący gości przy- 
byłych na uroczystość otwarcia tunelu, powitały 
tutaj tłumy ludu. Na dworcu kolei, gdzie usta- 
wione były honorowe kompanie wojska, powitał 
gości w imieniu króla Mancini, podnosząc okoli- 
czność, że celem kolei gotthardzkiej, jest umo- 
enienie przyjaznego związku trzech narodów. Dłu- 
gim szeregiem powozów oddanych przez obywa- 
teli na usługi, wjechali goście do miasta. W mu- 
nicypium przymował przybyłych burmistrz Belin- 
zaghi. Książe Amadeusz przybył tu wczoraj wy- 
słany w imieniu dworu. Zjazd obcych madzwy- 
czajny — tłumy ludu przeciągają przez przystro- 


jone ulice. : 


Paryż, 23 maja. Po wytłomaczeniu uchwały 
Izby deputowanych przez dotyczącą komisyę 
w duchu przyjaznym dla ministra finansów, Izba, 
nie zaczepiając budżetu, przyjęła porządek dzien- 
ny 302 głosami przeciw 36, w myśl ministra 
Saya, wyrażając mu przytem votum zaufania. 
Kryzys ministeryalnę usunięto tym sposobem. 

Londyn, 24 maja. Izba gmin przyjęła wniosek 


bill miał pierwszeństwo na porządku dziennym, 
większością 269 głosów przeciw 157. Następuje 
drugie czytanie billu o zaległościach czynszowych. 

Londyn, 24 maja. W kołach dyplomatycznych 
obiega pogłoska, że Francya i Anglia postano- 
wiły przesłać do Egiptu ultimatum, W razie 
odrzucenia ultimatum Francys ma nie sprzeci- 
wiać się wylądowaniu wojsk tureckich. 

Kairo, 24 maja. Rokowania między konsulami 
a ministerstwem zerwane, ministerstwo postano- 
wiło projekta Mongesa odrzucić a układów da- 
lej nie prowadzić, póki eskadra nie będzie od- 
wołana. Popołudniu odbyła się rada wojenna, 
na której było obecnych wielu wyższych oflce- 
rów. Uchwalono przedsięwziąć czynne wojskowe 
przygotowania. 
|--O ŘE 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń dnia 24 maja 1882. 


Renta papierowa austr. . 
„ srebrna z 
„ Złota * RAE 
5°, Austr. Renta pap. nowa 
Węg. o 


Losy z r. 1860 . 

„ 1864 . 
n  premiowe węg. . 
Londyn. . 
Napoleondor . 
Marka . 2. 
DUKA tars que" Taf 
Ruble papierowe 
Mombardy  . ara sg s a 2 
Akcye Banku Austro-węgierskiego. 
kredytowe «%*— aà 
» Karola Ludwika . . -~ 
Lwowsko-Czerniow. . . 
Węg.-półn.-wschodnie 
Koszycko-Bogum. . 
Północno zachodnie . 
„ Anglo Banku , . . 
5% Obligacye indemn. gal . 
6% Listy hipoteczne . 
Akcye Siedmiogrodzkie 
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Berlin dnis 24 maja 1882. 


Wiedeń 
Banknoty . 
Warszawa . SE |. 
Ruble . «.. 48 AC 
5o/, Listy zast. król. polsk. 
49) 


o n» likwidacyjne 
Akcye Karola Ludwika 
„ kredytowe . . . 


Usposobienie giełdy słabe. 


| A 
Wydawca: Dr. Adam Asnyk. 
Odpowiedzialny Redaktor : 


Dr. Tadeusz Rutowski. 


Pociągi na kolejach żelaznych. 


Na kolei galicyjskiej podane są godziny według 
zegaru peszteńskiego (różnica od krakowskiego 
o 4 minuty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda we- 
dług zegaru pragskiego (o 12 minut później od 
krakowskiego), 


Odchodzą z Krakowa: 


Do Lwowa: osobowy: pospieszny: wieczorny 
Kraków odjazd: 10.,5 rano 9.,g wieczór 10.,, wiecz 
Lwów przyjazd: 9.7 wiecz. 5.9, rano 11 rano 


Do Tarnowa lokalny. 
Kraków odjazd 6.,, rano 
Tarnów przyjazd 9.14: » 
Do Wieliczki: Kraków odjazd: 11., w poład. 
Wieliczka przyjazd: 11., po poł. 
Do Wiedn: osob. pospieszny mięszany osobowy 
Kraków: odj. 5.40 r. 6.55 rano 9.9 r. 5.59 W. 3 pop. 
Wiedeń: przyj. 7., ; W. £.19 pop. 4., ran. i 12.5 po. 5.zg 
Do Prus: O godzinie 5.,, rano osobowy, 


` 6.55 „ pospieszny. 
Wrocław przyjazd o godz. 3 po południu 
Berlin 10 wieczór. 


n n 


— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w Sukieunicach otwarta codziennie od godz, 
1lej dọ śej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15. 
w dnie powszednie 30 centów. 

— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagielloń- 
skiego (Collegium majus) zwidzać można codziennie „od 
12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj unjwersyteckich 


— Muzeum techniezno-przemysłowe w gmachu Franci- 
szkańskim otwarte codziennie od g. 10ej do Gej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od 10ej do Żej bezpłatnie. 
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REFORMA. 


X Bonifacego Stillera 


| gorzkie. 


Kraków 25 Maja 1882. 


Do Wielmożnego Pana 


KAROLA DARWINA 


POCHODZENIE GZŁOWIEK 
DOBÓR PŁCIOWY 


właściciela zakładu leczniczego 
w Mlorszynie. 


Mam zaszczyt zawiadomić WPana, że woda 
gorzka i sól pochodząca ze źródła morszyńskiego 
zostały z dobrym skutkiem wypróbowane w na- 
szym Szpitalu. 

Wedle sprawozdań prymarjatów, uznaną Zo- 
stała ich skuteczność pewna i szybka jako środka 
czyszczącego, i okazały się odpowiedniemi do 
użytku w tych zboczeniach czynnościowych trze- 
wów brzusznych, w których są wskazane wody 


mi illustracjami w tekście. 3 tomy. 
Nakład 


we Lwowie, 14, 


Na podstawie tej doświadczonej skuteczności 
zostało zaprowadzone w naszym Szpitaln powsze- 
chne użycie wód gorzkich i soli morszyńskich 
w miejsce dotąd używanych innych wód gorzkich. 

Lwów dnia 10 Lutego 1882. 


Dyrektor Szpitala powszechnego krajowego 
Dr. Głowacki. 


SM gorzka ze zdroju „Bonifacego“ w Morszynie, 
jako też i tamtejszą wodę mineralną „Bonifa- 
cego“ używałem w Szpitalu powszechnym w Czer- 
niowcach, przez czas dłuższy, i doszedłem do 
przekonania, że tak woda jak i sól w odpowie- 
dnich dawkach sprawia obfite wypróżnienia bez 
bolu i upośledzenia trawienia, w skutek czego 
tak sól jako też i wode każdemu jako środek 
przeczyszczający i do dłuższego użycia zdolny 
sumiennie polecić mozę. 
Czerniowce d. 17 Lutego 1882. 


upię kilka centna 


Berlińska 


Pomada (Putz-Pomade) najsłyn 
niejsza na całem Świecie, do czyszcze 


169-6-36 łącznym Składzie 


Dr. B. Wolan F. DEMBIŃSKIEGO 
e. k. radca sanitarny prymarjusz i docent UI. Florjańska 35, 3252 
Uniwersytetu. 


Odznaczone srebrnym medalem zasługi na Wystawie przyrodniczo - lekarskiój w Krakowie w r. 1881, tudzież w Marburgu r. 1876. oraz aprobowane przez Tow. Lek. Krakowskie 


5 me” Środki Lekarskie i Toaletowe wyrobu Józefa Trauczyńskiego wu 


aptekarza „Pod Korong“ w Krakowie. 
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P SYA SAC HERA. w komis (Łóżka te wyrabiane wspaniale 
Ą moga być niezrównaną ozdobą każdego 
Baden pod Wiedniem mieszkania i każdego pokoju) po nieby- 
e wałych dotąd. bajecznie niskich cenach 
245 . 200 tylko po 1S złr. (dawniej 52 złr. 
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odebraniu veny kupna, jak długo zapas 
starczy, wysyłając zawsze sztuki wyborne 
i bez wady. Za pobraniem pocztowem nie 
uskutecznia się żadnych zamówień. 


F. BUGANYI Skład Maszyn 
w Wiedniu 
Landstrasse, Krieglergasse. 

| Szczególnie w lecie łóżka żelazne o wiele 
są praktyezniejsze od drewnianych, gdyż 
pewną przedstawiają ochronę przeciw 


u 
przytem nadzwyczaj trwałe, składane i pod i 


wszelkiemu robaetwu i nieczystości, są 
każdym wzgledem lepsze od drewnianych. 
| 


były pierwszy lekarz pomoeniezy profesora 
Winternitza w kaltenleutgeben. 


Szwedzka gimnastyka lecznicza, mięsienie (Mes- 
sage) Elektryczność, Leczenie dyetetyczne, (Le- 
czeuie winogronowe) Wziewanie. 


Urocze położenie w dolinie Helenenthal, w odle- |] 
głości 15 minut drogi od Baden. Komfort 1m0- 
żliwy. przy umiarkowanych cenach. 


a- Otwarcie zakładu I5 Maja wu 


Prospekta na Żądanie bezpłatnie i franco. 
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L. 15104. 


OBWIESZCZENIE. 


229-8-12 

W myśl. reskryptu Wysokiego e. k. Namiestnietwa z dnia 13 maja q 

r. b. L. 24594, Magistrat stof. król. miasta Krakowa. podaje niniej- 

szem do powszechnej wiadomości, iż począwszy od dnia 24 Maja 

do dnia 2. Czerwca r. b. plany budowy kolei konnej 

(Tramway) w mieście Krakowie założyć się mającej, wystawione 

będą na widok publiczny w urzędzie Budownictwa miejskiego w go- $ | 

dzinach urzędowych od 9 do 1 z południa, w którym to czasie przez ji 
osoby interesowane przejrzane być mogą. 


— 


Tor budowy tejże kolei konnej poczynać się będzie 
od mostu Podgórskiego i będzie przeprowadzony 
przez ulicę Krakowską, Stradom, Grodzka, Rynek, 
Florjańską, Basztowa, Lubicz aż do samego dworca ! 

kolei żelaznej. N 


Magistrat wzywa więc osoby interesowane, aby w oznaczonym powyżej 

terminie w biurze Budownictwa miejsk. podały pisemnie lub ustnie 

do protokołu swoje uwagi, jakieby z powodu budowy kolei konnej 
nasunąć się mogły. 


Magistrat 


Kraków, dnia 22 Maja 1882 roku. 


D a. 
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konwalescencyach po ciężkich chorobach, jak: tyfusie, zapaleniu płuc lub opłucnej, po 
płoniey, dyfteryi, dalej w celu podniecenia apetytu, tudzież w katarach żołądka i kiszek, 
w suchotach, obrzmieniu gruczołów, w niedokrewności, blednicy, w febrach długotrwałych, 
zwłaszcza u dzieci, wino chinowe zawsze błogie skutki wydaje. Cena butelki 2 złr 


Syrup balsamiczno-ziołowy usuwa wszelki długotrwały kaszel, zafleg- 
mienie, duszność, chrypkę, plucie krwią. Cena 75 et. 

JRRozczyn „Lerasa* zawiera w sobie pyrofosforan żelaza i sody, który w nie- 
dokrewności, blednicy, osłabieniu całego organizmu, został od dawna przez najsławniej- 
szych lekarzy za środek najlepszy uznany i zalecony. Cena 50 et. 


Pastylki balsamiczno-ziołowe. Usuwają zadawniony i najuporczywszy 
kaszel, chrypkę, duszność, zafegmienie, wyschnięcie w gardle lub krtani. Cena 50 et. 

Pastylki słodowe w kaszlu, katarze, po 10 eentów. 

Expelerin, działa otrzeźwiająco na osłabione muskuły, usuwa zastarzały ren- 
matyzm. gościec, darcie, ból w krzyżach, migrenę, ból głowy, fluksyą, kurcze żołądkowe 
40 cent. i złr. 1 cent. 50. 

Ziółka aniireumatyczne i antigośćcowe, czyszczą krew, usuwają 
zastarzały reumatyzin, podagrę, gościec, darcie, łamanie, bezwładność w rękach lub no- 
gach i t. d. 10 poreyj I złr. 

Ziółka karpackie usuwają kaszel długotrwały, katar płue, astmę, dławie- 
nie w gardle, itd. Cena 40 centów. 

Extrakt szpilkowy. Zaleca się jake środek wyborny dla wszystkich cier- 
piących na přuca, astmę, brak powietrza i t. d. Sposób użycia następujący : płyn ten za 
pomocą przyrządu rozpylony po pokoju, wydaje woń nadzwyczaj przyjemna do oddycha- 
nia, zupełnie taka samą, jaką oddychamy w lasach sosnowych. zatem można sobie samemu 
tę woń drzew szpilkowych w pokojach eo przyrządzić, zwłaszcza w zimie jest pożądanym 
Cena butelki 1 złr. 50 cent. pół butelki 75 cent. Rozpylacz 2 złr. 

Balsain zdrowia jedyny środek, uleczający wszelkie katary żołądkowe, za- 
fiegmienia. odbijania. kureze żołądkowe, brak apetytu. uderzenie krwi do głowy, a ztąd 
ciągły ból głowy, hemoroidy. zawrót głowy. Cena butelki 1 złr. pół butelki 50 eent. Setki 
świadectw służyć mogą za dowód skuteczności tegoż balsamu, a jedne z ostatnich brzmią: 


Szanowny Panie Trauczyński ! 

Upraszam znów o przysłanie mi trzech flaszek pańskiego Balsamu zdrowia, który otwar- 
cie mówiąe z najlepszym skutkiem daje się używać w katarze żoładka, a co doznająe na 
sie od trzech pien staram = zalecać każdemu z moich znajomych, którzy 
ulegają tym przy rym cierpieniom. poważaniem Michał Miaczyński 

Lwów dnia 2% listopada 1881 r. Uliea Ochronek INA 8 w Lwowie. 
Wielmożny Panie Dobrodzieju! 

Upraszum o łaskawe nadesłanie mi znów 2 flakonów pańskiego wyrobu Balsamu zdro- 
wia za pobraniem pocztowem. Prawdziwie powinni być WPanu wdzięczni wszyscy cier- 
piący na katary żołądka Za ten wynalazek, bo skuteczniejszego, i tak łagodnego środka 
nie miałem w życiu mojem, ani będąc we Włoszech, ani we Franeyi ani w Prusiech, 
słowem nigdzie, i to donoszę bez przesady. Nawet wody mineralne, ani Hunijady, ani 
Karlsbadzkie ani Mihlbrun, ani Sprudel coś podobnego nie czynią co pański Balsam 
zdrowia. Już w małej ilości użyty ezyni hominem trzeźwym, lekkim, ból głowy znika 
i eodzień staje się zdrowszym, weselszym i silniejszym. Kio nie zna jeszcze pańskiego 
wynalazku, niechaj popróbuje przez parę tygodni go używać a potwierdzi to, com doznał 
sam na sobie. Z szacunkiem Ksiądz Krescenty 

Moszezan dnia 30. Października 1881. Kapucyn w Krakoweu. — poczta Radymno. 


, ANTIH EMICRANIN, Jestto środek niezawodny przeciw najgwałtowniejszój 
pigrenie, bólu głowy i newralgii. Sposób użycia: Skoro tylko ból główy następuje zażyć 
należy natychmiast 2—3 pigułek antihemieraninu, a w razie potrzeby po upływie jednój 
godziny używszy znów 2—3 pigułek ból głowy ustępuje znpełnie. Chcąe się jeszcze prę- 
dzej uwolnić od częstokroć gwałtownego bólu głowy należy równocześnie natrzeć skronie 
po za uszami a nawet i wierzch głowy Allylem a ból głowy natychmiast ustępuje. Kto 
peryodycznie dotknięty bywa migrenę powinien dla przerwania następnych *paroxyzmów 
jeszcze przez następujące trzy dni do 2 pigułki Antihemieraninn używać, codzień na czczo, 
Cena flakonu, 1 złr. 80 et. 


, Verrucin, płyn niszczący odgniotki, sinarując pędzelkiem odcisk przez 8—10 
dni sam później odpada bez użycia narzędzi ostrych. 50 cent. 
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Allyl niezawodny środek przeciw migrenie i nawralgii. Sposób użycła: Zwilży- 
wszy płynem tym watę pociera się takową ziluie miejsca za uszami, skronie i czoło, 
a w razie silnego bólu i wierzch głowy kilka razy, a wkrótce najsilniejszy ból migrenowy 
ustępuje w zupełności. Cena flakonu 1 złr. w. «. : 

PASTA PIĘKNOŚCI. (Cróme do bautć). Środek usuwający piegi, plamy 
wątrobiane, pryszcze, zmarszczki na twarzy, liszaje, wyrzuty skórne. węsry, czerwoność 
nosa, słowem jestto środek odmładzający i nadający cerze kolor jakby aksumitny. Ponieważ 
nie zawiera żadnych części szkodliwych, przeto z całą ufnością nżywać ją można. Cena 85 et. 

Mydło toaletowe, złożone z wyciągów ziołowych, nadające nadzwyczajną 
białość i delikatność cerze. 25 oent. Mydło glioerynowe płynne, uznane przez Tow. le- 
karskie jako znakomite i nieszkodliwe, 60 cent. Jodowe 35 ont. Smołowe 25 cent. Siar- 
kowe 25 cent. Karbolowe 25 cent. Mydło na wszelkie plamy tłuste. Cena 25 cent. Olejek 
przeciw głuchoołe. Cena 50 et. Proszek sę płuskwy, mole. karakony oraz wszelkie 
owady domowe; środek niezawodny. Flaszka 25 ct. Puder nieszkodliwy Blanchei Rouge 
z puszkiem 1 złr. Woda kolońska po 35, 70 ct. do 3 złr, Pasta do zębów 25i 50 cnt 

Woda do ust ochraniająca psucie się tychże, oraz niszcząca woń nieprzyjemną 
często się wytwarzającą. Cena 30 i 75 cent. 

| Regenerateur jest niezrównanym srodkiem przywracający siwym włosom ko- 
lor pierwotny, wzmacniając takowe, nadaje tymże nadzwyczajną miękkość i kolor poły- 
skujący. nadto niszczy łupież tworzący się na głowie oraz pryszcze lub wyrzuty skórne 
usnwa. Zaleca się ten płyn dlatego, że przewyższa wszelkie dotąd znane środki o tyle, 
iż przy innych prawie wszędzie użycie wskazuje, by włosy przed barwieniem myć w so- 
dzie lub mydle a to w celu uwolnienia takowych ed tłuszczu; gdy tymczasem używając 
Regenerateur staje się mycie włosów zupełnie zbytecznem, i przez proste zwilżanie a po 
części nawet wcieranie płynem tym w włosy takowe po 8 -10 dni otrzymują kolor po- 
żądany, nie farbująe nadto ani skóry lub bielizny, jak to ma miejsce przy wielu innych 
środkach. Cena 1 złr. 50 et. i 3 złr. 

Krople cudowne od bólu zębów; krople te można zakładać na wacie w ząb 
bolący, nadto natrzeć dziąsło i twarz po stronie bolącej oraz na wacie założyć də ucha 
a gdy zacznie piee w uchu ból przechodzi natychmiast, również przez wąchanie tych 
kropli nerw zostaje uśmierzony. (ena 50 cent. Wata uśmierzająca ból zębów 15 eentów 

Olcjek tanino-łopianowy, rano podczas czesania należy olejkiem zwil- 
żać włosy wcicrając takowy silnie w skórę 3 zapobieży się dalszemn wypadaniu włosów, 
które następuje przez tworzenie się łupieżu, grzybków, wyrzutów skórnych, oraz po cho- 
robach zapalnych, jak zapaleniu płuc, tyfusie, wszystkich podobnych przypadkach zapo- 
mocą olejku tanno-łopianowego, lub essencyi tanno-łopianowóćj nietylko, że sie wstrzymuje 
w zupełności dalsze wypadanie włosów , lecz porost tychże staje się o wiele obfitszym 
i bujniejszym. Cena olejku 80 centów. 

Essencya tanno-łopianowa. Skutki jej są te same, co olejku tanino-ło- 
pianowego, lecz rożni się tem, że nie zawiera w sobie olejku tłustego, ale że jest to prze- 
twór wyskokowy. Cena 80 centów. 

Cudowny plaster krakowski na wszelkie zastarzałe rany i skaleczenia 
cena 40 e. Płyn odwietrzający zepsute powietrze przy epidemiach, jak ospa, szkarlatyną 
cholera, tyfus i t. d. Cena BO cent. Presaok dselnfokoyjny, odwaniający natychmiast 
20 o. Kit do lopienia szkła i porcelany 50 ot. 

Wody lekarskie, przez Świetne Tow. lek. krakowskie uznane i polecone 
własnego wyrobu nadzwyczaj przyjemne do użycia a o wielu skuteczniejsze od wód uu- 
turalnych i o połowę tańsze mianowicie: Woda z pyrofesforauem żelazowym. Woda 
gorzka przeczyszczająca. Woda litowa, Woda Vichy, Woda Jodowa, Woda Seleerska. 


Powyższe środki ntrzymmnją : w Poznaniu Mankiewicz apt. we Lwowie Rucker apt. 
Mussil spt., w Bochni Reiss apt., w bóbree Międlicki apt., w Brodach Kulak apt., w Bu- 
dzanowie Jasieński apt., w Chrzanowie Sporysz apt., w Ciężkowieach Zowott apt., w Dem- 
bioy Zauderer apt., w Ułrybowie Tulczycki apt., w Jaślo Paleh apt., w Krośnie Pick apt. 
w Krzeszowicach Rybacki apt., w Żuańeucie Schultz spt.. w Mielcu Pawlikowski apt., 
w Krynicy Nitribit apt., w Przemyślu Maszewski apt., w Rzeszowie Kalinowski apt., w No- 
wym Sączu Jakubowski apt., w Stanisławowie Macura apt., w Tarnopolu Jamrugiewiciz 
apt., w Tarnowie Chodacki apt., Reid apt., w Wadowicach Kurowski apt., w zydaczowie 
Bardasz apt., w Szezawniey Jesierski apt. 4-13-27 


Wody mineralne krajowe jakoteż i zagraniczne, oraz Apteczki Homsopatyczna 
BE- Na żądanie przesyła się cenniki franco. WINĘ Zamówienia za zaliczką pocztową 
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przełożył z angielskiego L. Masłowski. 
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nia i polerowania wszelkich metali — 
jakoteż farby do farbowania sukien 
w domach prywatnych, na różne ko- 
lory, najlepsze francuskie — są w wy- 
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